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Giernista drog 


Nietylko Polska znajduje się w tem pałoże- 
niu, że musi bronić prawa i demokracji prze- 
ciw dyktaturze | nadużyciom. W takiejsamej 
walce, z odmiennych powodów ale w temsa- 
mem założeniu, znajdują się Niemcy i Austria, 
gdzie nie jeden człowiek a newne stronnictwa 
dążą do obniżenia republiki przez narzucęnie 
jej to dyktatorskich to faszystowskich metod 
rządzenia. Jak w Polsce tak I w tamtych kra- 
jach u steru są rządy mniejszościowe, które 
wyzyskują czas ałbo do wyborów albo do ze- 
brania się już wybranego paramentu dla 
wzmocnienia swych dążeń w drodze admini- 
stracyjnej, która z dotychczasowej koncepcji 
tych państw chce zrobić twór podobny dła 
„wyżycia” się jednostki czy partii. 

My w Polsce stoimy obecnie w pełnym 
ogniu walki wyborczej. Pięć tygodni dzieli nas 
od rozstrzygającego dnia głosowania, który 
ma zadecydować o tem, co jest przedmiotem 
walki: prawo ! wolność ludu z jednej, utrzy- 
manie się mniejszości przy władzy z drugiej. 
A z każdym dniem zbliżającym nas do roz- 
strzygnięcia mnożą się oznaki, że wybory z r. 
1930 przejdą do historji jako specyficzne wy- 
bory pod znakiem sanacyjnym, jako wybory 
zupelnie odmienne od trzech poprzednio u nas ; 
przeprowadzonych. 

Wiemy z tyłorazowych oświadczeń twórcy 
i głównego reprezentanta obecnego systemu, 
z tylorazowych głosów prasy tego systemu, 
z postępowania zresztą iego wykonawców, 
że najwięcej dta nich znienawidzonym czyn- 
nikiem są partje polityczne, robią też wszyst- 
ko, aby je rozbić czy przez gwalt czy przez 
demoralizację. Można się rozmaicie zapatry- 
wać na konieczność czy zbędność istnienia 
tyłu i takich partii, to jedno musi się jednak 
stwierdzić, że walka z niemi i przeciw nim 
wydaje całkiem odmienne owoce od zamie” 
rzonych czy oczekiwanych. Chce się zniszczyć 
jedne partje a tworzy się nowe względnie roz- 
drabnia się stare. System sanacyjmy, chce czy 
nie chce, musi w swej walce posługiwać się 
środkiem, nieodłącznym od demokratycznego 
ustroju: musi mieć partje, musi bezsilnie z jed- 
nej i przyczyniając się z drugiej strony przy” 
patrywać się, że i jak społeczeństwo się róż- 
niczkurje, że naturalną drogą rozwoju politycz- 
nego i społecznego wyrastają przeróżne opinie, 
które muszą znaźć swój odpowiednik: partje. 
Można rozumieć ból sanacji, że tak się dzieje. 
ale temu naturalnemu rozwojowi i ona nie jest 
w stanie na stałe i ze skutkiem przeciwsta- 
wić się. 

Fakt istnienia i zaznaczenia swego istnienła 
rozmaitych party] różnemi, nierównemi wski- 
tek nierówności sił drogami prowadzi do walk, 
które byłyby w stanie rozsadzić nawet silniej- 
sze, więcej spoiste niż nasze społeczeństwo, 
gdyby walki te nie znałazły wentylu bezpie- 
czeństwa, jakim w demokracji są wybory | 
wyszły z nich parłament odpowiadający praw- 
dziwej woli społeczeństwa. Taki jest sens wy- 
borów i dlatego każde — jakiemikolwiek środ- 
kami — wykoszlawienie, sfałszowanie tej woli 
odbiera wentylowi jego przeznaczenie jako re- 
zułatora i ochraniacza przed gwałtownym wy- | 
buchem. Małe tylko naruszenia w działalności | 


ą "=" Dziś ostatni dzień wnoszenia reklamacyj 


Wczoraj upłynął 2-tygodniowy okres wyłożenia spisów wyborców do publicznego prze- 
giądu Dziś już nie można przeglądać spisów wyborców do Sejmu i do Senatu, zle rekla- 
macje można wnosić jeszcze dzisłaj do obwodowych komisy] wyborczych. Nie zaniedbajcie 


tego ostatniego dnła! 


Hocki-klocki 


CYGAŃSKA PARTJA 

„Express Zagłębia" doniósł, że król cyganów 
Kwiek oświadczył się za marszałkiem Piłsud- 
skim | że każdy cygan przy wyborach będzie 
głosował na BB. 
AGITACJA 

Pojawiły się w calej Polsce następujące afi- 
sze wyborcze: 


WYBORCY! 
GŁOSUJCIE NA Brześć nad Bogiem | 


tego regulatora już mogą spowodować wy- 
buch, a co dopiero gwałtowne, wbrew pra- 
wom fizykalnym targnięcie się na jego prawi- 
dłowy ruch. ' 

U nas wybory, ten wentyl bezpieczeństwa 
przed rozsadzeniem społeczeńsiwa, odbywają 
się obecnie dla sironnictw reprezentujących 
opozycyjny wobec systemu sanacyjnego od- 
łam społeczeństwa po ciernistej drodze, zna- 
czonej więzieniem, niszczeniem egzystencji i 
innemi środkami, któremi rozporządza prze- 
moc i dzierżenie władzy wykonawczej. Czego 
dotychczas byliśmy śwładkami: od Brześcia 
do rozbijania stronnictw opozycyjnych — to 
naszem zdaniem dopiero początek, słaba przy- 
grywka do tego, co następne tygodnie akcii 
wyborczej przyniosą. Są przecież w sanacji 
specjalne glowy pracujące mad coraz nowemi 
komb!nacjami, które mają uwieńczyć dzieło: 
sprowadzić do Sejmu 300 sanatorów choćby 
pod różnemi postaciami į nazwami. My wic- 
my i sanacja wie, że walka idzie o jej egzy- 
stencję jako systemu i o egzystencję związa- 
nych z nią lizi, dla których pomyślny w po- 
wyższem znaczeniu wynik wyborów jest nie- 
wątpliwie nietylko kwestją honoru politycz- 
nego ale i chleba codziennego. Kto się znalazł 
w tem położeniu, że musi walczyć o swą egzy- 
stencję, nie przebiera w środkach, temniej gdy 
tych środków dostarcza mu ogól tj. władza, 
która powinna być w służbie ogółu, a tymncza- 
sem... resztę każdy, kto śledzi akcję wyborczą, 
sam sobie dośpiewa. 

Ale i ciernista droga prowadzi do celu, ta 
muszą sobie powiedzieć ci. da których ce- 
lem iest pokonanie sanacji, obalenie przy wy- 
borach wytworzonego przez nią systemu 
Ciężka, wiele ofiar wymagająca droga, ale 
cel wart tych ofiar I muszą być poniesione dla 
wyższych zresztą niż obalenie sanacji idea- 


łów: dla zwycięstwa prawa, wolności i de- ; 


mokracji. Przeszło cztery lata męki zaharta- 
wało ludzi i tylko słabi na duchu skłonni są 
wobec przemocy zrezygnować z waski, pod- 
dać się losowi. My jednak na ten heroizm nie- 
woli nigdy się nie zdobędzieniy. Walkę roz- 
poczęliśmy i przeprowadzimy ją do zwycię- 
skiego końca. 


Sad okręgowy w Krakowie, Wydzlał FV karny. Dnia 
7 października 1930 zoku. Sygn. IV P. 64/30, Sąd okrę- 
zowy wydzial IV karny, na posiedzeniu niejawnem w. 
dniu 7 października 1930 roku po wysłuchaniu zdamia 
prokuratora sądu okręgowega, wydał nasiępujące po- 
słtanawienie: Zatwierdza się po myśl § 480 austr. 
pr. k. zarządzoną i wykonaną przez starostwo grodzkie 
w Krakowie w dnia 2 października 1930 noku kondiskatę 
czasopisma „Naprzód“ Nr. 228 z daty: 2 października 
1930 roku z powodu treści artykułu zamieszczonego tia 
stronie 2 pod napłsem „Strajk protestacyłny na Śląsku”. 
a to od słów „W tym celu" do słów „do strajku”, albo- 
wiem treść tegoż artykulu zawiara znamiona występku 
z $$ 488. 403 n k. art. V. ust, z 17 grodnia 1862 Nr. 8 
Dzap. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonliskow. 
nej treści powyższego artykułu. Zakaz ten ma być a- 
£loszony w Dzienniku urzędowym, oraz w przepisanej 
formie w nabiłszym numerze czasopisma „Naprzód“. 
Cały nakład skondiskowaneżo pisma ma być zniszczony, 
Natomiast UCHYLA SIĘ POWYŻSZĄ KONFISKATE 
CZASOPISMA „NAPRZÓD* Nr. 224 z powodu treści 
artykułu, zamieszczonego na str. 1 pod tyt. „GŁÓWNY 
SPRAWCA ZASTRZELONY PODCZAS UCIECZKI”, a 
to od słów „aresztuje się" do słów „w głowe” oraz 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 2 pod tytu- 
lem „STRAJK PROTESTACYJNY NA ŚLĄSKU' od 
słów „wladze administracyjne" do słów „jego charak- 
ter" DŁA HRAKU ZNAMION JAKIEGOKOLWIEK PRZE 
STEPSTWA. Sędzia okręgowy: Pilarski, 

Sąd okręgowy w Krakowe, Wydział IV karny. Dnia 
7 paździecnika 1930 roku. Sygn. IV P. 63/30, Sąd okrę- 
gowy wydział IV karny, na posiedzeniu niejawnem w. 
dniu 7 października 1930 roku po wysłuchaniu zdania 
prokuratora sądu okręzowego, wydał następujące po 
stanowlenie: Zatwierdza się po myśh $ 489 austr. 
gr. k. zarządzoną przez prokuralora sądu okręzowego 
w Krakowie dnia 2 października 1930 r., a wykonaną 
przez starostwo grodzkie w Krakowie w dniu 2 puź- 
dziernika 1930 roku konisskałę czasopisma „Naprzód“ 
Nr. 229 z daly 3 października 1930 roku, z powodu 
treści 1) artykulu, zamieszczonego na sironie | pod na- 
Disem „WSTYD SERCE KRUSZY*, a to od slów „Oto 
rycerskość" do słów „serce kruszy”, od słów „Zgoda! 
idziemy” do slów „stałej derroradlzacii” i od słów „za- 
wierają wszelkie” do słów „nle spotka”; 2) artykułu, 
zamieszczonego na stronke 2 pod tytulem „WIĘZIENIE 
POSŁÓW W BRZEŚCIU, A OHOWIAZUJĄCE PRA- 
WO” w ustęple od słów „kto wydał” do słowa „bez- 
prawie”; 3) artykulu zamieszczocego na stronie 3 pod 
tytulem „MOCKI-KLOCKI" od słów „p. Piłsudski" da 
słów „powledzia! p. PHsudski”, albowiem treść tychże 
artykułów zawiera znamlona występku z $$ 488, 493 u. 
k. I art. V. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. A Dzup. 
Zakazuje się dalszego rozszerzania Skonfiskowanej tre- 
ści powyższego artykułu. Zakaz ten ma być ogłoszony 
w Dzienniku urzędowym, oraz w mrzepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Naprzód“. Caly na- 
klad skoniiskowanego pisma ma być zniszczony. Sędzia 
okręgowy: Pilarsid. 

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydzlał IV karny. Dnia 
8 października 1930 roku. Sygn, IV P. 66/30. Sąd okrę- 
gowy wydział IV karny, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu 8 października 1930 roku po wysłuchaniu zdania 
prokuratora sądu okręgowego, wydał następujące po- 
stanowienie: Zatwierdza się po myśk § 489 austr. 
pr. k. zarządzoną przez prokuratora sądu okręgowego 
w Krakowie dnia 4 października 1930 r. a wykonaną 
przez starostwa grodzkie w Krakowie w dnin 4 paż- 
dziernika 1930 roku koniiskatę czasopisma „Naprzód“ 
Nr, 231 z daty 5 października 1940 roku, z powodu 
treści artykułu zamieszczonego na strome 4 pod napi- 
sem „TYLKO U NAS MOŻLIWE”, a to od slów „sy- 
stem jednego” do słowa „zemsty”, albowiem treść te- 
goż artykulu zawiera znamiona występku z $$ 491 i 493 
u. k. i art. V ustawy z dnia 17 grudnia 1862 r, Nr. 8 
Dzup. Zakazuje się dalszego rozszerzania skonilskowa- 
nej żreści powyższego artykulu, Zakaz ten ma być 0- 
gloszony w Dzienniku urzędowym, oraz w przepisanej 
formie w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód”. 
Cały nakład skoniiskowanezo pisma ma być zniszczo- 
uy- Sędzia okręgowy: Piłarski, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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JOZEF PIŁSUDSKI 


Czem jest Polska Partja Socjalistyczna 


Artykul poniższy ukazal się w 9 numerze 

- „Robotnika“ w sierpniu 1895 r. 

Każdy czytelnik z latwością przekona się. 
że artykuł ten, poza kiku ustępami, zwią- 
zanemi z panowaniem najazdu, jest dziś 
równie aktualny jak przed 35 laty. 

Przy porównaniu tego artykułu z polity- 
ką „pomajową” Piłsudskiego i jego „wy- 
wiadami* obecnemi każdy bezstronny CZy- 
telnik bez trudu dostrzeże różnicę, jaka za- 
chodzi między dawnym Pilsudskim, Piłsud- 
skim „partyłntkiem”, a dzisiejszym — i osą- 
dzi, kto pozostal wiemy sobie i swoim idea- 
lom: PPS, czy Piłsudski. Redakcja. 

Niejednokrotnie już na zebraniach i w roz- 
mawach prywatnych zauważyliśmy pewne 
nieporozumienia, dotyczące stosunku naszej 
partji do ogółu robotników. Niektórym Polska 
Partja Socjalistyczna wydaje się czemś w ro- 
dzaju rządu tymczasowego, rozporządzającego 
rozległemi środkami | funduszami, dla innych 
partja nasza jest poprostu zbiorem kilkudzie- 
sięciu jednostek, które związały się między 9% 
bą i umówiły, że w tym a tym kierunku będą 
wspólnie działać. Wogółe mylne te sądy doty- 
czą tego, jakoby PPS była czernś od ogółu ro- 
botników niezawlsłem, odrębnem, czemś nad 
tym ogółem w powietrzu zawieszonem i nie- 
wielu tylko węzły z nim związanem. 

Wprawdzie mylne te pojęcia trafiają się sto- 
sunkowo rzadko i to u ludzj, niezupełnie jeszcze 
uświadomionych, niemniej jednak należy je te- 
raz właśnie, kiedy sprawa organizacji coraz 
bardziej wysuwa się na plan pierwszy, raz na 
zawsze obalić i znaczenie partii publicznie wy- 
świetlić. 

Czem jest PPS? Czem jest wogóle partja 
socjalistyczna dla klasy robotniczej? 

Każda klasa społeczna, dochodząc do świa- 
domości, formułuje swoje żądania, swój pro- 
gram. Sformułowanie takiego programu | wpro 
wadzenie go w życie, nle może się nigdy obejść 
bez organizacji: pojedyńcze usiłowania i wal- 
ka na ślepo nic tu nie pomoga i tylko w zgod- 
nem i świadomem celów współdziałaniu leży 
siła, zapewniająca zwycięstwo. 

Dlatego też, gdziekolwiek klasa robotnicza 
rozpoczyna walkę a swe wyzwolenie z jarzma 
kapitalizmu, wszędzie pierwszym |e| krokiem 
jest ugrupowanie się w samodzielną partię. 
śwładomie wrogą clemiężcom  proletarjatu. 
Program partil, łącząc wszystkich proletarju- 
szy około wszystkim im wspólnej idel! socja- 
lizmu, wskazuje im Środki walki, oraz drogę, 
po której dążyć mależy do zaprowadzenia no- 
wego porządku socjalistycznego. Dzięki ternu 
robotnicy w różnych punktach kraju mogą wy- 
stępować Jednocześnie I działać zgodnie, a w 
ten sposób siłę swoją skutecznie przeciwsta- 
wią zorganizowanej sile burżuazji, stojącej dziś 
wszędzie u steru rządów. 

Tak więc partja socjalistyczna lest dla klasy 
robotniczej tą udoskonaloną bronią, którą ona 
wałczy w obronie swoich Interesów i która 
pomoże le] owładńnąć sterem rządu | sklerować 
go na drogę wyżwolenła | szczęścia dla całej 
ludzkości, 

Polske klasa robotnicza nle stanowi, rózu- 
mie się, wyjątku |, skoro tylko poczuła się na 
siłach, zaczęła wytwarzać własne organizacje 
dla walki © swe interesy klasowe. Nieznośne 
watuki pólityczńe czynią u nas znaczenie 
partji jeszczo dorloślejszem. Tylko przy po- 
mócy qiartjl u ścisłej i dobre! orgatizucji to 
Hótnicy polscy ze wszystkich zakątków kraju 
mogą między sobą porozumiać się, obmyśleć 
wspólny plah działania | środki wyzwolenia 
SIę, rożpbwszechniać swoje ideje, wydawać 
pismo, słowem, żyć życiem społecznem, które 
carat stara się uczynić dla nas nieddstęptem. 


Parija socjalistyczna jest więc w ręku pol: | 


skiej klasy robotniczej hietylko tą udoskonalo- 


ną bronis, która ułatwi obalenie najazdu | u= | 


rzeczywistnienie dzisiejszych jej żądań, lecz 
zarazem jest tym środkiem, który pozwala pra 
letarjatowi zastąpić brak niezhędnych swobód 
politycznych, na drodze tajnego życia organi- 
zacyjnego. Wbrew wszystkim zakazom despo- 
ty północnego, porozumiewamy się między so- 
bą, umawiamy się co do dalszego prowadzenia 
roboty, mamy swoje wydawnictwo i pisma 
« własne w kraju, pomimo cenzury carskiej, a 
wszystko to zawdzięczamy naszej organizacji, 
Polskiej Partii Socjalistycznej. 

Pomiędzy partją a klasą, którą ona repre- 
zentuje, uajściślejszy istnieje stosunek. O ile 
partja, sił swych nie czerpiąca z łona samej 
klasy, a więc od niej oderwaną, nigdy żywot- 
ną nie będzie, o tyle też klasa, która z siebie 
Partji nie wydała, do żadnej poważnej o swe 
interesy walki nie będzie zdolną. Każde rozbi- 
cie partji socjalistycznej Jest trłumiem krótko- 
trwałym. Bo oto nazajutrz niezwyciężona kla- 
sa wznosi już nową, lepszą jeszcze organiza* 
cję. Połamane wiosła I ster odbudowywuje 
niestrudzenie i płynie dalej da celu. 

W chwilach takich gdy przerzedzone przez 
zdradę lub nieostrożność świadome szeregi ro 
botnicze, całą enerzję swą skierowywały ku 
naprawie szkód w ich organizacji wyrządzo- 
nych, burżuazja nasza i rząd ogłaszały światu, 
że Socjalizmu w Poisce niema I być nle może. 
Lecz jeszcze nie zdołałł oni nacieszyć się swo- 
jem złudnem zwycięstwem, gdy, jak grom z 
jasnego nieba, spadła na nich wieść o nowym 
przejawia zorganizowanej walki proletariatu, 
występującego z coraz większą siłą i znajo- 
mością swych dróg ! środków walki. W miarę 
postępów na tej drodze rosła też w szeregach 
robotniczych świadomość tego, że wałka jest 
zawsze tem skuteczniejszą, im bardziej ześrod- 
kowane będą wszystkie usiłowania walczą- 
cych w iednym celu, tak, aby żadna cząstka 
działalności nie marniała w bezużytecznych 
zatargach domowych. Wraz z tem rosła po- 
trzeba zogniskowania wszystkich sił walczą- 
cych w ramach jednej organizacji robotniczej, 
kierującej się w swej działalności jednyln pro- 
| zramem, zabezpieczonym od wszełkich wido- 
| ków i fantazyj osobistych: pozostawienie bo- 
wiem każdej grupłe swobody redagowania 
swego programu, zrodziloby programy sprze- 
cze, stałoby się źródłem rozterek partyjnych 
i tem samem osłabiłohy bojowe siły proleta- 
rjatu. 

Wyrazem tego doświadczenia. nabytego 
przez polską klasę robotniczą stała się Polska 
Partia Socjalistyczna. Powstała ona w lutym 
1893 roku z połaczenia trzech uprzednich or- 
ganizacyj robotniczych („Prołetariat", „Zjedno 
czenie" i „Zwlązek*) | odtąd przewodzi ona 
walce kłasówej o interesy robotników pol- 
i skich. Oplera się ona na ścisłej, tajnej organi- 
zącji, złożonej z własnych, co najlepszych sił 
robotniczych, a w dzlałalności swej kieruje się 
jednostajnym programem walki, opracowanym 
przez Zjazd socjalistów. polskich z pod zaboru 
rósyjskiego (w Paryżu w listopadzie 1892 ro- 
ku) i uzupełnianym następnie przez uchwały 
dorocznych zjazdów partyjnych. 

Tak wiec PPS jak I inne partje socjalistycz- 
ne powstała na mocy nieubłaganej konieczno- 
śej, której żdtne wysiłki rządu nie hyły w sta- 
nle obalić. Wydała ią polska klasa robotnicza, 
tak jak matka wydaje na śwlat dźlecko. 

Robotnicy! Wszystkie wasze przedtem rož- 
| proszone pa całym kraju, umysłowe siły, wszy- 
stkłe wasze pojedyńcze Żądania, jednostkowe 
dążenia, wszystkie wasze oddzielne dotych- 
czas walkl z labrykantaini | rządem — teraz 
mają swóją należytą moc | wytrzymałość dzlę- 
ki Istnieniu Poisklej Partit Socjałlstycznel. Jest 
| ona krwią z waszej krwl, koscią z waszej kò- 
ści. Ona jest dla świata waszym włdomym 


przedstawlclelem, jest iym głosem, którym mo- 
żecle w każdej chwili denośnie i publicznie 
przemawiać, jest tą hronią, którą walczycie i 
walczyć będziecie o urzeczywistnienie wszysi- 
kich swołch klasowych żądań i cełów. Wzrost 
ie] sił, jedynie od was zależny, jest wzrostem 
bojowej potęgi proletarjatu i dlatego obowiąz- 
klem waszym jest wszędzie i zawsze dbać o 
hezpłeczeństwo | rozwój le] organizacji, by 
jaknajprędzej mogła nastać ta upragniona chwl 
la, kiedy poprowadzi ona polski lud roboczy 
do staqowczej j zwycięskiej wałki o wolność i 
wyzwolenie. 


Codzienna 
konfiskata 


Wczoraj ukazal się „Naprzód” znowu z białe- 
mi plamami, już chronicznemi w obecnym sana- 
cyjnym okresie przedwyborczym. Na sironicy 1 
skonfiskowano USTĘP O KORUPCJI w kores- 
pondenci e Warszawy. zatytułowanej „Aby han- 
del szedł*. oraz ustęp O SZEFIE SZTABU DY- 
WERSANTÓW STAMIROWSKIM w artykule p. 
t. „Dywersje”. „Robotnik“, „Gazeta Warszawska”, 
„ABC" i inne dzienniki piszą o p. Stamirowskim 
i nie ulegają za to konfiskacie. Nie mogliśmy tedy 
przeczuwać, że w Krakowie dywersia będzie u- 
znana za „czynność urzędową", a dywersant za 
osobę urzędową, chronioną z § 300, Nadto na stro- 
nicy 2 w rubryce „Uwagi“ została skonfiskowana 
glosse o towarzystwie, w jakie się dostał P. PHL- 
SUDSKI NA LIŚCIE KANDYDATÓW, przyczem 
to towarzystwo zostało scharakteryzowane wła- 
smemi słowy p. Pilsudskiego. 


$ 300 


Jak iuż donłeśliśmy, została odezwa krakow- 
skiego komitetu wyborczego PPS dwukrotnie 
skoniiskowana, Obecnie mamy przed sobą wyrok 
sądu apelacyjnego, zatwierdzający lę konfiskatę, 
a podpisany przez p. prezesa Strawińskiego, jako 
przewodniczącego. Wyrok ten Sygn. I KZ 216/30 
IV. Pr. 53130 uzasadnia zatwierdzenie tej konia 
skaty na mocy Ś 300 uk. w następujący sposóby 

„Autor bowiem ulotki przekręcił i nieprawdzi- 
wie przedstawił w tym ustępie stan rzeczy, jaka” 
by „Sanacja”* na wołanie o wolność į poszanowa- 
nie prawa odpowiedziała strzelariem do mas ro 
botniczych w Warszawie. Że chodzi tu autorowi a 
poniżenie powagi zarządzeń władzy państwowej. 
o wywołanie nienawiści i pogardy dla tejże wla- 
dzy, wyniku to z treści inkryminowanego ustępu, 
Strzelanie bylo przecież zarządzeniem władzy pań 
stwówej, wydanem w ceiu zaprowadzenia | u- 
trzymania ładu | bezpieczeństwa publicznego”. 


Wiadomości. polityczne 


PRZESILENIE NA LITWIE 


Litewski minister spraw zagranicznych Zaunius 
oirzymał dymisję. Powodem dymisji ma być wy- 
krycie tajnych stosunków między Zauniusem a 
Waldeinarasem, przyczem rołę pośrednika odgry- 
wał poseł w Berlinie Sidzikauskas. Jako przyszłe- 
go ministra spraw zagranicznych wymieniają po- 
sła w Waszyngtonie Balutisa. 

—000>% 


DYMISJA CURTIUSA? 


Coraz natarczywiej powtarzają się pogłoski o 
dymisji niemieckiego ministra spraw zagranicz- 
nych Curtiusa. Ma on ustąpić jeszcze przed 13 bm.. 
aby me dopuścić do uchwalenia mu na pierwszem 
posiedzeniu Reichstagu wotum nieufności. Glów- 
nie przeciw Curtiusowi występują Hitlerowcy i a- 
zrarjusze, zarzucając mu niewolnicze naśladowa- 
nie polityki Stresemara tl. zbytnią powolność wo- 
bec Frańcii oraz niepowodzenie na terenie Liz! 
narodów. Ustępienie Curtusa oznaczałoby zupel- 
ny przewrót w polityce zagranicznej i dlatego, jak 
przypuszczają, ani Hindenburg am Brüning da te- 
zo nie depuszczą. 


Fundusz wyborczy 


Koła miejscowe ZZK w Bielsku kwotą zl. 28, 
Kolo miejscowe ZZK Szczakawy zl. 20'40, Kolo 
miejscowe ZZK Suchej kwotę zł. 6450. Razem 
zl. 109/90. 
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DR. HERMAN DIAMAND 


Nacjonalizm a socjalizm 


W rozwoju ludzkości każda epoka miała swoją 
myśl przewodnią, która stanowila jej istotę ducho- 
wą i byla hodźcem nieograniczonego entuziazmu 
i czynów zapału, dochodzącego do szaleństwa. 
Wieki średnie były zapelnione walką religiną © 
najskrajniejszem okrucieństwie w imieniu... mito- 
ści i braterstwa wszechludzkiego. 

Dalszy rozwój ostabił ianatyzm religijny, wy- 
tworzył pewną tolerancję, osłabił walki religijne, 
tworząc jednocześnie podatniejszy grunt dla praw- 
dziwej religi. 

W dalszym rozwoju dziejów duch wiary zrobił 
miejsce myśli narodowej. Nacjonalizm stał się t- 
stota życia narodów, wałka narodowa istotą mo- 
talna ludzkości. W miejsce męczenników ubóst- 
wianych, stanęli bohaterowie walk narodowyci. 
miejsce nienawiści religijnej zajęła nienawiść na- 
rodowa. 

Tak jak w epoce walk relizimych stanowiły one 
treść literatury i sztuki, tak myśl narodowa, zaj- 
mując wszystkie umysly ludzkie, stala się tre- 
ścią poezji, malarstwa, rzeźby i innych wyrazów 
piękna w życiu narodów. 

Ale umysł ludzki nie spoczywa. Zmiany w of- 
ganizacj gospodarczej i społecznej coraz inten- 
Sywniej zajmują umysly iudzkie, powodują inte- 
lektnalnie wrażliwszych do zastanawiania się nad 
warunkami ustroja gospodarczego i społecznego. 
Na czolo dążność ludzkich wysuwa się dążność 
przystosowania warunków bytowania do potrzeb 
rozwijającej się kultury mas ludności 

Granice, dzielące narody, odrębność kultury, ię- 
zyków i zwyczajów, tracą charakter wału, dzie- 
lącego ludzkość, rożwój techniki i komunikacji u- 
łatwia poznanie się wzajemne i zbliżenie między 
jednostkami i grupami — tradycyjnie wrogich so- 
bie naradów. ` 

Ludzkość poczyna rozumieć, że ani religfina, ani 
narodowa odrębność nie stanowi o je] losie, że 
właściwa odrębność i właściwa sprzeczność in- 
ieresów, leży wewnątrz jednolitej organizacji te- 
ligijnej czy narodowej, że istotę walki stanowi od- 
rębność palożenia społecznego i gospodarczego 
wewnątrz narodu i że więc powstają nowe łącz- 
ności bez wzgledu na wyznanie i narodowość, 
lączności ugruntowane na wspólnym interesie 
klasowym. 

Zmiana epok w rozwoju ludzkości nie następiye 
nagle, nie wygasa jedna z powstaniem drugiej. 
Przeciwnie prądy duchowe epok zmieniających się 
nie wygasają w zupelności, lecz schodzą na dal- 
szy plan. Często spotykamy, albo raczej przeży- 
wamy w początkach jednej epoki silne objawy e- 
poki poprzedniej, afbo też słabsze epok dawniej- 
szych. s = 

Żyjemy właśnie w takim okresie starcia epoki 
nacjonalistycznej z epoką społeczną. Na gruzach 
wojny Światowej. która była może punktem kul- 
minacyjnym epoki  nacionalistycznej, jesteśmy 
świadkami silnego bardzo wpływu nowych prą- 
dów społecznych. 

Dażenia te, jedne i drugie. toczą się w tej chwili 
równoległe i prądy nacjonalistyczne, czuiąc zbli- 
żający się zmierzch, wysiępuią z tem większą za- 
ciekłością. Rozwój społeczny nie pozwala jednak 
ani na zamknięcie dragi, ani na zmniejszenie tem- 
pa, idąc niewstrzymanie naprzód. 

Idee Paneuropy. t. i. pokojowego związku naro” 
dów europejskich. idea rozbrojenia państw €uro- 
peiskich, układ Kelloga, uznający wojny iako zbro- 
dnie, wszystko ta wskazuk, że najwyższy wyraz 
szalu nacjonalistycznega, którym byłą woina, u- 
Stąpić musi wabec zadań spolecznej natury. 

Klasa robotnicza stanowiąca przedmiot reform 
spolecznych. zdobywszy Świadomość swej roli w 
gospodarstwie spolecznem, jako producent į kon- 
sument, powołaną iest da odegrania roli decydu- 
jącej w tei epoce rozwoju ludzkości. 

Szał nacjonalistyczny, czując swój upadek, zwal 
czą jedyna forme stanowienia o sobie klasy ro- 
botniczej, t. j. demokrację i stara się wraz z wlad- 
cami mujającej epoki, t. i. kapitalistami i obszar- 
nikami o powrót da dawniejszych form swej wla- 
dzy. do rządzenia społeczeństwem bez i wbrew 
jego woli w formie gorszej niż monarchia. w for- 
mie dyktatury. 

Nie można sobie przedstawić w dyktatorskich 
warunkach dalszego rozwoju ludzkości, a stając 


w drodze rozwojowi ludzkości, dyktatura nadaje í 


koniecznym zmianom formę gwałtów, — których 
przy demokratycznej formie rządów można łatwa 
umknąć. 

Żyjemy teraz w fazie pozornych triumiów na- 
cjonalizmu, a zalem dyktatury. Pozory wywolują 
wrażenie. że uykialorski kapitalizm rozbije usiko- 
wania pojednania narodów, ale tą tylko pozory. 
Gwaltowna nadprodukcja, kouieczna poirzeba ob- 


cych targów zbytu u sąsiadujących narodów, zwał 
towny rozwój komunikacji, ta wszystko zaprze- 
cza możności powrotu do epoki kapitalistyczno- 
nacjonalistycznej. — Obok krzyków kapitalistycz- 
wych, zapelniających atmosferę, obok bojówek na- 
cjonalistycznych, zagrażających  kulturalnemu 
wspólżyciu Indności, ulegając konieczności, nie- 
zmordowanie dąży naprzód tendencja porozumie- 
mia się narodów. 

Nieprzerwany kryzys gospodarczy, którego u- 
chylenie w gospodarstwach narodowych jest nie- 
możliwe, klęskowe bezrobacie, upadek stanu śred- 
niego, wszystko prze do porozumienia narodów. 
I syluacja jest taka, że albo nastąpi porozumienie 
i uporządkowanie spoleczno-gospodarczych wa- 
runków, t. j warunków produkcji j konsumcji na 
terenach, sąsiadujących ze sobą, pozodzonych na- 
rodów, albo klęska gospodarcza się zaostrzy i do- 
prowadzi do zupełnego załamania się. 

Dla nas wysuwa się na pierwszy płan kwestia, 
jaki będzie udział klasy robotniczej w usiłowaniach 


pojednania narodów. 

Dajemy głos jednemu z nalwiększych pism ka- 
pitalistycznych w Europie, omawiającemi zjedna: 
czenie terenów gospodarczych Niemiec i Fra 
Ekonomista omawia korzyści, płynące z takiej u- 
nii gospodarczej, a zatem jej konieczność i powia- 
da: „Inicjatywa musi wyjść od rządów; przedsię” 
biorcy, którzy umieją myśleć międzynarodowo je- 
dynie w kalegorjach kartelowych, dali swemi pró- 
bami międzynarodowego porozumienia przy po- 
mocy karteli i ich zupelnem nieudaniem się dowód, 
że w tej kwestii nie powinni wchodzić w rachubę. 
Tem większą jest odpowiedzialność klasy robot- 
niczej. Podobnie jak przedtem doszło do porozu- 
mienia między organizacjami zawadawemi fran- 
cuskiemi i niemieckiemi co do potrzeby współpra- 
cy abu krajów, tak i dzisiaj należy się spodziewać, 
że te organizacje zachęcą rządy do inicjatywy. 

Klasa robotnicza odegra wybitną rolę w tych 
układach, gdyż grozi jej nicbezpieczeństwo, że 
może się stać ofiarą regulacii produkcii pod zbyt 
wielkim wpływem interesów prywatno kapitałi- 
stycznych”. 

Tak mówi w organie kapitalistycznym ekonomi- 
sta kapitalistyczny, który wie o co chodzi i ra" 
zumie, jaka jest jedyna droga wyjścia z niszczące- 
go świat kryzysu gospodarczego. 


Dymisja prezesa Najwyższej Izby Kontroli 
prof. Wróblewskiego 


Prasa warszawska z 10 bm. donosi: 

W kołach politycznych rozeszła się wczoraj po- 
głoska, iż audjencja, klórą uzyskał przed paru 
dniami u p. prezydenia Rzeczypospolilej prezes 
Najwyższej Izby kontroli państwa, p. Stanisław 
Wróblewski, miała te skulki, że p. Wróblewski 
złożył prośbę o dymisję. Wedlug wszelkiego praw 
dopodobieństwa dymisja będzie przyjęta. Jako 
następcę p. Wróbiewskiega wymieniają gen. J. 
Krzemieńskiego, dolychczasowego prezesa najwyż 
szego sądu wojskowego. Gdyby to nastąpiło, od- 
nośne dekrety ukażą się w dniach najbliższych. 
W związku z dymisją p. Wróblewskiego mówią 
o ustąpieniu z Najwyższej Izby kontroli kilku wyż 
szych urzędników. 

Zastępcą p. Krzemieńskiego w najwyższym są- 
dzie wojskowym byłby gen. Mecnarowski. 

wi» r": 


W ten prosly sposób skończyłaby się nagonka 
sanacji przeciw człowiekowi, który spełnił swój 


obowiązek, ogłaszając w jesieni ub. r. głośne uwa- 
gi o wydaniu poza budżelem na 1927/28 przeszło 
500 miljonów zł. Już wtedy atakowano prczesa 
Wróblewskiego zarówno w prasie sanacyjnej jak 
ì przez BB w Sejmie i komisji budżetowej, zarzu- 
cając mu, że ośmielił się krylycznie przedstawić 
nadużycie jako nadużycie. Prof. Wróblewski bro- 
nil się przed temi zarzutami, wskazując, że NIK 
radzi i głosuje kolegjalnie, że jej cel i slalut na- 
kazują jej odsłanianie wszystkich tajników go- 
spodarki budżelowej i przedkladanie Sejmowi 
sprawozdań i wniosków dla uniknięcia możności 
nadużyć — za ię „zbrodnię" musiała go spolkać 
kara i spotkała go. 

Razem z prof. Wróblewskim mają olrzymać dy- 
misję i ci z jego współpracowników, którzy w 
kolegium NIK nie poniżyli się do zalnszowania 
nadużyć. I to jest wedle sanacyjnego porządku, 
który niczego tak nie nienawidzi, jak bezstronnej i 
rzetelnej kontroli. Go innego wojskowy, nauczo- 
ny de działania wedle komendy... 


Jak wygląda „poprawa gospodarcza“ 


Prasa sanacyjna każdego dnia rozpisuje się o 
już zaszłej, czy w najbliższym czasie nadejść ma- 
jącej u nas poprawie gospodarczej. Powołuje się 
ona to na sprawozdanie instylulu dla badania kon 
junktur, to na głosy „znawców*, a najwięcej ha- 
łasu robi z tego powodu, że bezrobocie się zmniej- 
sza. Nie można zaprzeczyć, że bezrobocie w po- 
równaniu z wiosną się zmniejszyło, ale stało się 
to w zupelnie naluralny sposób: z latem urucho- 
miono szereg robót i — o tem dyskretnie się mil- 
czy — kilka tysięcy bezrobotnych straciło prawo 
do zasiłków, zoslali z ewidencji wykreśleni i na- 
luralnie ogólna cyfra zarejestrowanych — bo lyl- 
ko ci są w wykazach urzędowych o slanie bezro- 
bocia uwzględniani — zmniejszyla się. 

W rzeczywislości rzekoma poprawa wygląda 
lak, że slan obecny (mamy ostatnie cyfry z sier- 
pnia br.) jest gorszy niż był w lymmsamym mie- 
siącu ub. r. W sierpniu br zarejestrowanych bez- 
roboinych bylo 173 tysiące, zaś w sierpniu ub. r. 
tylko 86 tysięcy — o okrągła 90 lysięcy mniej. 
Jeżeli za miarę wzroslu czy spadku bezrobocia 
weźmiemy liczby uprawnionych do pobierania za- 
siłków, zobaczymy że pod tym względem czas 
obecny (sierpień) jest gorszy od takiego okresu 

jego. I tak w sierpniu br. uprawnionych 
do zasiłku było 65 tysięcy, zaś w sierpniu ub. r. 38 
lysięcy — różnica blisko 30 tysięcy wskazuje na 
silny wzrost hezrobocia. 

Ale i poza bezrobociem są cyfry, z klórych wy- 
nika, że obecna syluacja jesl gorsza niż w ub. ro- 
ku. Dla porównania weżmy cyfry z dziedziny 
zatrudnienia a zobaczymy: 


1929 1930 
górniclwo 155 lys. zalradnionych 149 
hutnictwo 61 , 55 
warsztaly kolej. 62 n s 58 
inne przem 526 „, z 431 


Widzimy, ze w czwartej aubryce liczba zatru 
dnionych w br. jest o blisko KW tysięcy mniejsza 


niż w roku ubiegłym. Dla tych slu tysięcy z pe- 
wnością nie istnieje „radość życia” ani radości im 
nie sprawi sanacyjna przechwałka, że jesl lepiej. 

Weżmy ogólną ilość warsziatów pracy w Pol- 
sce w lałach 1927—1830 a zobaczymy, jak z każ- 
dym rokiem ta ilość się kurczy, jak wiele się za- 
myka, jak z tego powodu tysiące robotników wy- 
latuje ze swego sposobu zarobkowania na życie. 

Wedle statystyki było nieczynnych zakładów 
przemysłowych: 


w r. 1927 (sierpień) 438 
w r. 1928 403 
w r. 1929 455 
w r. 1830 738 


W przeciągu 4 lat równo 300 zakładów pracy 
znikło z widowni! A są wśród nich i wielkie, o 
czem można się przekonać ze stalyslyki stanu za- 
Irudnienia w Łodzi. 300 unieruchomionych war- 
szłalów — ile tysięcy robolników przeniosło się. 
niedobrowolnie, na fundusz bezrobocia? 

Jest jeszcze jeden miernik „poprawy” wedle za- 
pewnień sanacyjnych, mianowicie kurs naszych 
pożyczek jako miernik zaufania zagranicy do nas. 
Widzimy, że kurs ten ciągle spada, co najsilniej 
ujawnia się na pożyczce slabilizacyjnej z 1927 r. 
Kurs len wynosił w Nowym Jorku: 


grudzień 1927 90:50 
S 1928 87'25 
n 1929 29— 
wrzesień 1930 85— 


Jak wiadomo, kurs emisyjny pożyczki stabliza- 
cyjnej wynosił 92, obecnie kurs jest o 7% niż- 
szy — nic dziwnego, że dziś nie można marzyć 
o zaciągnięciu większej pożyczki, gdyż bankierzy 
nie byliby w stanie ją sprzedać. 

Tak w świetle cyir wygląda „poprawa gospo- 
darcza”. 
KRDDOODOOOODIODOOODOODOOOIOOOOCOCOODO 

TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 


BACZNOŚĆ BEZROBOTNI PRACOWNICY 
UMYSŁOWI! 


Działalność Zakładów Ubezpieczeń Pracow- | 


ników Umysłowych w zakresie udzielania 
świadczeń bezrobotnym pracownikom umysła- 
wym wywołuje stałe i zwykle uzasadnione 
niezadowolenie | skargi bezrobotnych. Przy- 
czylia tego stanu rzeczy, pu za biurokracją za- 
kładów, tkwi w wadllwem sformułowaniu prze 
pisów rozporządzenia Prezydenta Rzplitej a u- 
bezpleczenlu pracowników unysłowych i roz- 
porządzeń wykonawczych. Ostatnio ukazała 
się rozporządzenie ministra pracy z dn. 13. VI. 
1930 r. (Dz. U. 54 poz. 459), które weszło w 
życle z dn. t IX. 1930 r. i które mlało za za- 
danie usunięcie tych wadłiwości. s 

Wbrew jednakże opiniom prasy sanacyjnej, 
rozporządzenie to nie rozwiązuje (ru 
nie czyni zadość wysuwanym niejednokrotnie 
przez nas postulatom. 

W krótkiem streszczeniu rozporządzenie to 
wprowadziło następujące zmiany do dotych- 
czasowych przepisów : 

1) Bezrobotny, korzystający ze świadczeń 
Zakładów, winien poddać się kontroli Państwo- 
wego Urzędu Pośrednictwa Pracy i w tym 
celu powinien zgłaszać się do właściwej insty- 
tucii rejestracyjnej w połowie I końcu każdego 
miesiąca, składając odpowiednia deklarację, iż 
pozostaje nieprzerwanie bez pracy. — Jest to 
jedyny przepis, który poważnie mołepszył 
dotychczasową praktykę, gdyż bezrobotny za- 
mlast 8 razy w miesiącu, będzie się rejestro- 
wał tylko 2 razy. 

2) Na terenie powiatów, w którycii znajdują 
się siedziby Państwowych Urzędów Pośred- 
nictwa Pracy, bezrobotni winnt się rejestro- 
wać w Państwowym Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy, względnie w Jego ekspozyturach. 

Na terenie powiatów, w których niema Pań- 
stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, bezra- 
botni mogą się rejestrować w Kasach Cha- 
rych. — W miejscowościach odległych od sie- 
dzłby Państwowego Urzędu Pośrednictwa 
Pracy I Kasy Chorych Zakłady mogą powie- 
rzyć rejestrację i kantrołę Urzędom Gminnym. 
Przepis ten nle może pozostać papierowym i 
Zakłady winny w bardzo wielu mlejscowo- 
ściach powlerzyć te czynności Urzędom Gmin- 
nym. 

3) W razie choroby bezrobotnego pracow- 
nika umysłowego, lub w razie choroby człon- 
ków jego rodziny, Kasa Chorych obowiązana 
jest udzielać Im pomocy leczniczej niezwłocz- 
nle, nie oczekując na otrzymanie z Zakładu de- 
cyzji o przyznaniu Świadczeń. 

4) Rozporządzenie wprowadziła nowy wzór 
zaświadczenia o zwolnieniu z pracy, które w 
pewnych wypadkach może służyć zakładom 
za podstawę do wymiaru świadczeń. 

Najbardziej niekorzystne dla bezrobotnych 
art. 111 i 112 rozporządzenia uzależniające pra- 
wa do świadczeń od zgłoszenia do ubezpiecze- 
nia i opłacenia przez pracodawcę składek, a- 
howlazują nadal. -- Dopóki nie nastąpi nowe- 
lizacja tych przepisów, pomoc bezrobotnym 
pracownikom umysłowym w wielu wypad- 
kach będzie iluzoryczna. 

Wszelkich bliższych informacyi w sprawie 
pomocy dla bezrobotnych pracowników umy- 
słowych udziela Związek Zawodowy Pracow- 
ników Umysłowych — Kraków, ul. Sławkaw- 
ska 6. 


Skutki bezrobocia 
GŁOS PRZESTROGI WYBITNEGO UCZONEGO 


Prasa robotnicza poświęca dużo uwagi sprawie 
walki z bezrobociem i sprawie pomocy dla bezra- 
botnych. Jest to zupełnie zrozumiałe — ale nie dia 
wszystkich. Przeglądając bowiem rozmaite gazety 
burżuazyjne, a w pierwszym rzędzie nasz krakow- 
ski czwartobrygadowy „Kurjerek”, spotykamy co- 
raz to nowe ataki na „zawodowych bezrobotnych", 
którym się „nie chce pracować" i których — zda” 
niem burżuazyjnych dziennikarzy — należałoby 
pozbawić pomocy. 

Nie będziemy wdawali się w polermkę z temi po- 
myslami, naceclrowanemi nienawiścią do klasy ro- 
botniczej, oddany w tei sprawie głos wybitnemu 
uczoneniu niemieckiemu drowi Branerowi, który 
niedawno wygłosił sensacyjny odczyt pod tylu- 
iem „Bezrobocie a kuttura“. 

Nędza. wynikająca z bezrobocia — mówi dr. 
Bauer — czyni czlowieka z konieczności radykal- 
nym : to w niespołecznem, a nawct antlspolecz- 


„NAPRZOU —N: 


Przegląd tygodniowy 


nem znaczeniu. Dłużej trwające bezroboce powo- | 


duje załamanie się rozwoju dacego osobnika. a od- 
działywa przedewszystklem jaknajbardziej ujem- 
nie na młodzież obu pci. 

Młodzieniec pnszcza się na awanturnicze. prze= 
ważnie kolidujące się z kodeksem pany, w inłodel 
robotnicy stan bez pracy wywoluje niekorzystiue 
zmiany w usposobieniu, wie mówiąc już a tem, że 
czyni ją podainą dla pokus, pogrążających ją w u” 
padck. A subielność kobiecej duszy jest zawsze — 
według dra Brauera — iedną z kardynainycii pod- 
staw kiej kultury. Ta subtelność giule w dzie- 
wczynie-robotnicy, zmuszonej do ciężkiego bory- 
kania się z losem. 


Rodzina jest bardzo ważnym czynnikiem Toz' | 


woju kultury. Gdzie kultywowanie uczuć rodzin- 


nycli jest wskujek nędzy uniemożliwione, tam w i 


katastroialny sposób pomniejsza się zasób kultury. 
Gdzie bezrobotny ojciec nie może być żywicielem. 
lam załamuje się niezbędne rusztowanie, na któ- 
rem wznosi się Życie rodzinne; zanika autorytet 
i szacunek potrzebny dla propagowania tego życia, 

Dzieci, zmuszone do utrzymywania rodziców, 
nie malących pracy, uważają ich za ciężar | zawa- 
de, co chyba nie wpływa na podtrzymanie miłości 
radzinnej. Z drugiej strony bezrobotne dzieci, ży- 
Jace na lasce rodziców, spotykają się z ciągłemi 
wyrzutami, co powoduje konflikty į spory, wśród 
których wygasa wzajemne przywiązanie, przemie- 
niaiąc się niejednokrotnie w niechęć i nienawiść, 

W konsekwencji tego wysuwa się jeden pewnik: 
Znlesienie ochrony bezrobotnych (istniejącej w for- 
mie zasiłków dla bezrobotnych), która — dopóki 
niema podaży na rynku pracy — jest minimalnym 
sposobem zabezpieczenia gospodarczego człowie- 
ka — bylohy równocześnie bi kultury, — 
wychowanej przez wieki, a nlezhędnej dla dalsze- 
go rozwoju ludzkości, 

Czy a tem pomyśleli pp. dziennikarze burżuazyj- 
ni, wypisujący głupstwa © „zawodowych bezra- 
botnych”? 

Stosunki w krakowskiej fabryce 
tytoniu 
NADMIAR KAR — ZŁE TRAKTOWANIE 
ROBOTNIKÓW 
PRACY 

Po bytności delezacji robatników krakowskiej 
fabryk! tytoniu w Dyrekcji Monopalu Tytoniowe- 
go w Warszawie, po obietnicach tam otrzyma- 
nych. nogliśmy się spodziewać, że nastąpi zmiana 
Stosunków na lcpsze w naszej fabryce, a tymcza- 
sem stwierdzić inusiniy, że nlc się nie zmlenito: 
systeni nieznośnycii i niesprawiedliwych kar. tak 
jak trwał dotąd, trwa nadal. Nie wolno mówić, nie 
wolno śpiewać, a za byle najdrobniejsze przewi- 
nienie Sypią się kary i prześladowania, doprawa- 
dzające u robutnic do ataków sercowych i inter- 
wencyj lekarskich. 

Ostatnio mieliśiny laki wypadek z robutnicą C.. 
którą po trzecli atakach trzeba było odprawadzić 
do lckarza, a p. Tumidajski ma adwagę į sumienie 
taką robatnicę, choć wie, że ma sześcioro dzleci 
na utrzylmanii, karać pieniężnie į pozbawiać środ- 
ków egzystencji, Podobnie bezpodstawne bylo n- 
karanie robotnika P. za to. że tak zw. „hordy“, 
skladane przeź robotnice pod stół. zbierał po je- 
dnej szluce. 

Ponieważ zwracanie się o pomoc do p. (iajdec- 
kiega nie odnosi skutku, a p. Tumidajski swego 
strzeleckiego animuszu wcale nie haniuic, więc mu 
simy na tcj drodze ostrzec Dyrekcję. że dalsze 
przeciąganie struny może się skończyć jakąś ka- 
tastrołą. Alc może [o właśnie jest zamiarem p. Tu- 
midajskiego, aby utorować drogę jakimś Teduk- 
cijom... 


Pod wzgledem wyzysku pracy dzieją się wprost | 


orgie. Ponieważ znalazła się jedna histeryczna pa- 
kowaczka, która oświadczyla, że potrai obsłużyć 
pięć stolów zamiast cztery, więc p. Tumidaiski 
zażądał | od innych robodnic, aby również pięć 
stołów załatwiały. A ponieważ to było dla robot- 
nie niewykonalne, więc zaczęło się przenoszenie 
ich w drodze karnej da roboiy zamiataczek, a do 
pakowania przydzielono świeże siły, którym po- 
zwała się zrazu robić 3 stoły. Traci na tem Mono- 
poł, ale zyskuje groźny p. Tumldajski! 

Takie normowanie pracy według przypadkowej 
wydajości jednej robotnicy dowodzi nieliczenia 
się zupelnie z realnemi możliwościami i korzyścia- 
mi Monapolu. Czas najwyższy. aby tej szkodliwej 
zabawie kres położyć. 

Nieliczenie się z re; 


mi warunkami pracy | 


błędne wyobrażenie o siłach ludzkich, prowadzą | 


do takich dzikich sytuacyj, Że np. ad ośmiu ludzi, 
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Z życia robotniczego 


zajętych przy samochodach. żąda slę załatwiania 
dziennie czterech wagonów, choć codzienne do- 
świadczenia wskazują, że ludzie ci, mimo najwięk- 
szego wysiłku i puspiechu, nie są w stanie zakań- 
czyć swojej pracy w normalnych godzinach. Upo- 
minauie się z ich strony a zapłatę za godziny nad- 
liczbowe pozoslaje bez echa, a rozgoryczenie i 
wyczerpanie fizycznie rośnie. 

Wogóle traktowanie pracowników pozostawia 
bardzo wiele do życzenia. Lekceważenie zdrowia 
pracowników przejawiło się między inneml w tem, 
2e pakowalnię tytan: faikowych, w której zatrud- 
meonych æst ponad dwadzieścia robotnic i prese- 
rów. przeniesiono do wilgotnych suteryn, w któ 
rych prywatnemu fabrykantowi z pewnością nie 
pozwoałonoby ludzi, a zwłaszcza kobiety, zatrud- 
niać. Czy Dyrekcja chce doprowadzić do iego, że 
zrozpaczeni i schotowani ludzie zawezwą pomocy 
inspektora pracy lub Urzędu Zdrowia? 

Przy takiej sposobności możnaby i wiele innych 
jeszcze bolączek życia naszego wyciągnąć na świa 
tlo dzienne, a w pierwszym rzędzie także kwestję 
dopuszczalności kar pieniężnych w takich rozma. 
rach, w jakich je stosują u nas, istnieje bowiem — 
o ile nam wiadomo — specjalne rozporządzenie 
tninistra pracy i opieki społecznej, normuiące spra- 
wę kar, które u nas jest zupelnie bazatelizowane. 
Inspektor Pracy miałby tu wdzięczne pole do wy- 
kazania, że prawo jest Święte j nie maże być w 
przedsiębiorstwie państwowem deptane! 

Liczymy, że Dyrekcja nie zmusi nas do szukania 
innych dróg i sama oczyści duszącą atmosferę, 
panującą w naszej fabryce. Robotnik, 


Skarga mieszkańców baraków 
W OŚWIĘCIMIU 

Od robotników monopolu tytoniowego zamie- 
szkałych w barakach w Oświęcimiu, otrzymuje- 
my następujące zażalenie: 

Dotychczas nie zostala załatwiona sprawa nle- 
sprawiedliwego podwyższenia opłat za nory mie- 
szkałne, jakle zalmują robotnicy Monopolu w sia- 
rych barakach wojennych w Oświęcimiu, Oprócz 
pracowników Monopolu Tytoniowega mieszkają 
w tych barakach jeszcze inni uchodźcy, którzy 


NIEHIGJENICZNE WARUNKI | również otrzymali z województwa nakaz opłaceng 


nja wyższego czynszu. oraz zaległości, ale zapra; 
testowali przeciw tej krzywdzie i wnieśli rekurs, 
dzięki czemu rozporządzenie nie zosiało wykona- 
s 

Tylko w stosunku dn pracowników tytoniowych, 
których skarb ma w swcjem ręku jako pracodaw- 
ca, zastosowano z całą bezwzględnością potrące- 
nia wyższych czynszów, nie llcząc się ani z fak- 
tyczią wartością tych „mieszkań* ani z gospo- 
darczem położeniem pracowników, 

Krzywda jest w iym wypadku tak hanicbua, Że 
oburza metylko dotkniętych nią robotników, ale 
także opinię publiczną, która widzi w tem abjaw 
wstrętneko zdzierstwa, «a iakie nie pozwolilby 
sobie nawet prywatny kamieniczuik. 

Mieszkaniec baraków. 


Sprawa ograniczenia uczniów 
W ZAWODZIE STOLARSKIM 

Od dłuższego czasu Centralny Związek robot- 
ników przemysłu drzewnego w Polsce, z siedzibą 
w Krakowie, zwracał uwagę rządu i społeczeń- 
stwa na nadmiar uczniów w przemyśle drzewnym, 
W sprawie tej odbył Związek konierencję w wy- 
dziale przemysłowym województwa i w zbiec 
Rzemieślniczej w Krakowie. załatwiając prowizu= 
rycznie sprawę ©graliczeliia uczniów na woje- 
wództwo krakowskie. Następnie zwrócił się Zwią- 
zek do ministerstwa pracy i opieki spolecznej z 
żądaniem ustalenia morm, regulujących sprawę u- 
czniów na terenie całej Rzeczypospolitej. Motywy 
przedłożył na piśmie sekretarz Związku, wykazu- 
jąc jaki kolosalny przyrost uczniów jest w prze- 
ciągu czterech lat, już na podstawie ustalonego 
wniosku w Izbie Rzemieślniczej w Krakowie, bio- 
rac za podstawę sam Kraków. W piśmie swem 
domaga! się Związek prawidłowcgo ustalenia licz- 
by ucznłów, gdyż zaklady stolarskie przyimują 
uczniów nie w celu zaspokojenia słusznej potrzeby 
dostarczania rąk do pracy, na miejsce wymiera- 
jących, lecz w celach wyzysku taniej młodocianej 
slty roboczej. 

Po ukończeniu praktyki, kiedy trzeba uczniowi 
piacić, usnwa się go z warszlatu, by przyjąć no- 
wego ucznia, nową oilarę wyzysku, by posługiwać 
się dalej tanią siłą roboczą. Nie dziwnego, że bez- 
robocie zwiększa się z każdym dniem w zawodzie 
stolarskiin. 

W dnin 12 września br. odbyła się w Warszawie 
konferencja w ministerstwie pracy | opieki spole- 


cznej, poświęcona tej sprawie. Na konierencję byli 
również zaproszeni przedstawiciele BBS z War 
szawy Graz z Poznania, tak zw. Zjednoczenia Za- 
wodu drzewnego, ZZP. którzy reprezentują zale- 
dwie garstkę robotników drzewnych. 

Inspektorka Pracy p. Krahelska przedstawila 
dzialanie władz w sprawie ograniczenia uczniów, 
araz wypowiedziała opinię ministerstwa, poczem 
przystąpiono do ozólnej dyskusj, w której zabie- 
rali głos: tow. M. Łachecki z Krakowa, p. Nader 
z Poznania i p. Napiórkowski z Warszawy. Po 
ogólnej dyskusji uchwalono następuący wniosek: 

. Konferencia poslanewia, iż na jednego majstra, 
który nie zatrudnia żadnego czeładnika, może przy 
paść ivlko 1 uczeń; w warsztatach, zatrudniają 
«sch do pięciu czeladzi, na dwóch czeladników 1 
uczeń; majster zostaje doliczony do czeladników, 
np. pięciu czeladników i majster — trzech ucz- 
mówi; w warsztalach zatrudniających do dziesię- 
ciu czeladników, na (rzech czeladników 1 uczeń; 
w warsziatach, zatrudniających od 10 do 20 oze- 
ladników, na czterech czeladników I uczeń; (mai- 
ster nic wchodzi w rachubę); w warsztatach, zme- 
chanizowanych ponad dwudziestu czeladników, u” 
czniów dopuszczać nie można, natomiast moga być 
zatrudniani isko pomoc niefachowa — robotnicy 
młodociani. Wkońcu p. Krahelska przyrzeka na 
prośbę przedstawicieli robotników przysłać w naj- 
bliższych dniach Związkom notatki o materiałach 
Głównego Inspektoratu Pracy w sprawie ograni- 
czenia liczby nezniów. oraz odpisów memorlalów 
złożonych przez tow. M. Łacheckiego”. 

Spodziewamy się, że w najbliższych tygodniach 
władze unormują ostatecznie tę palącą sprawę i 
znajdą sposób paskromienia wyzysku pracy ucz- 
mów. 

Wkońcu przypominamy lzbie Rzemieślniczej w 
Krakowie, by zechciała dopilnować ustalonego 
wniosku (nim wejdzie w życie nowe rozporządze- 
nie). gdyż magstrowle przyjmują nadal nowych u 
czniów. Sprężysta działalność Centralnego Zarzą- 
du Związku Robotntków Przemysłu Drzewnego w 
Krakowie doprowadziła do ukrócenia spekulacji 


p. majstrów. M. Łacheckl. 
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— A nie mówiliśmy, nic robić wyborów, bo lo 

ryzykowna rzecz, 

akie głosy rozlegają się coraz częściej w ku- 
lach BB. Mówią lak ludzie, klórzy wprawdzie nie 
„badali terenu“, jak p. Świlalski, ale mimo lo le- 
piej niż on znają nastroje ludności i przeczuwają, 
że BB nietylko daleko da wymarzonych 100 man- 
dałów, ale że nawet obecny sian posiadania za- 
Ęrożony 

Coraz jaśniej wychodzi na jaw, że akt z 40 sier- 
pnia tj. rozwiązanie Scjmu, był dziełem samego 
Józefa Piłsudskiego, dokonanem wbrew radom lu- 
dzi, znających z wlasnego doświadczenia stosunki. 
Oni wtedy bez skutku wskazywali, że Sejm istnie- 
jący a nie dopuszczany do pracy w niczem nie 
przeszkadza rządówi, podczas gdy nowe wybory 
mogą wobec świala odsłonić calą słabość i nicość 
sanacji, opierającej się na czynnikach nienzna- 
wanych przez szerokie masy jako objaw swej 
wali, 

Głosów tych nie usluchano, Sejm rozwiązano. 
Nie usłuchano też głosów, aby w miejsce rozwią- 
<anego nie wybierano nowcgo Sejmu, w każdym 
razie nie na podstawie obecnej ordynacji wybor- 
czej. Dla tych ludzi miano pociechę: nawet przy 
tej ordynacji rząd lak potrafi pokierować wybo- 
rami, że BB wyjdzie wzmocnione. Teraz okazuje 
się, że to wzmocnienie jest bardzo problematyczne 
mimo niekrępowania się w stosowaniu różnych 
szykan. Co to będzie, co to będzie — biadają ci, 
którym lak nie chce się odejść od władzy i zwią- 
zanych z nią korzyścil Cóż, żal lo poniewczasie; 
rozpędzone koło nie da się już zatrzymać w bie- 
gu. Los BB znajduje się w lak dla niego niepew- 
„nych rękach wyborców. 

Jedynym .białym krukiem” w BB, który nie 
Iraci nadzici w zwycięstwo, jesl b. poseł p. Cal- 
Mackiewicz z „Śłowa” wileńskiegu. Dla niego fakt, 
że Piłsudski stanął na czele listy BB, jesl pewna 
gwarancją wygianej. Dlaczego? Bo 

„na przegrane wybory marszalek nie dałby 
swego nazwiska. Wie. czem jesl dla państwa, 
wie, że nazwiska tego skompromilować nie 
pozwala mu interes Polski. Nazwę czarodzie- 
ja przyznawali dziennikarze innemu polity- 
kowi. Komuż, jeśli nie Piłsudskiemu ona się 
należy?” 

P. Mackiewicz daje do zrozumienia, że p. Pil- 
sudski bardziej zasługuje na nazwę „czarodzieja“ 


, padkowi Lloyda Georgea. Z prawie dyktatora w 


| mujemy co do iego następujące informacje: Po- 


«Na 


uiż — Lloyd George. Dobrze, zapomina tylko, że 
„czarndziejstwo” nie przeszkodziło zupelnemu u- 


czasie wojny, z wodza wielkiej partji slał się gło- 
wą małej grupki, z którą nikt się nie liczy. Temu 
„czarodziejowi” dali radę socjaliści angielscy, u 
nas tę historyczną rolę wziął na siebie socjalizm 
polski. 


Dywersand 


NADUŻYCIE NAZWISKA B. POSŁA PLUTY 


Andrzej Plula, wiceprezes Stronnictwa Chlop- 
skiego, klórego samozwańcza „Rada naczelna” po- 
stawiła na swej liście, przesyła „Robolnikowi” na- 
siępujące oświadczenie: 

Szanowny Obywalelu Redaktorze! Wyczy- 
lalem w prasie, że panowie „dywersanci” ze 
Stronnictwa Chłopskiego nadużyli mego na- 
zwiska, stawiając mnie na swojej liście bez 
mojej wiedzy i woli. Pięlnuję posiępowanie 
tego rodzaju, jako polityczne zwyrodnienie i 
proszę o zamieszczenie tego oświadczenia Z 
tem, że stoję niezłomnie przy „Cenirolewie". 
Cześć i poważanie Andrzej Pluta. wiceprezes 
Str. Chłopskiego, 

DLACZEGO P. POTOCZEK PRZESZEDŁ 
DO SANACJI? 

P. Narcyz Potoczek z Nowosądecczyzny nie mógł 
znieść wejścia „Piasla* do cenirolewu i zgłosił 
swe wysląpienie ze stronniciwa. O dalszych jega 
zamiarach „dywersyjnych“ donieśliśmy z tym na- 
razie skutkiem, że nie wykonal ich. Co skłoniło 
p. Poloczka do porzucenia slronnictwa? Olrzy- 


loczkowi wyloczono sprawę sądową o rozszerza- 
nie rezolucji, uchwalonej na krakowskim kongre- 
sie cenirolewu. Śledziwo, spodziewana rozprawa 
i pewne zasądzenie lak pzzeraziiy p. Potoczka, że 
wyłamał się z szeregów i przeszedł do lych, któ- 
rzy mogą mu zapewnić bezkarność. Teraz ma 
szanse, że do procesu nie przyjdzie. Pozatem za- 
szla i inna okoliczność, charakteryzująca inelody 
sanacji: brat Poloczka hył komendaniem posle- 
runku policji w Piwnicznej. Nagle otrzymuje tele- 
graficzne przeniesienie da — Krakawa. Dla niego 
jesi tə cios — Irzeba coś poradzić. | radę znale- 
ziono: bral poszedł do sanacji. pszeniesicnie za- 
stało vofnięle, p. komendant okazał się w Piwnicz- | 
nej niczastąpienym. 


Aresztowanie 


2ps 


Dnja 8 października u godzinie 4 nad ranem 
ureszlowaly w frzebini miejscowe organa policji 
państwowej sekretarza tamtejszego komilclu PPS 
tow. Jana Dudziaku. ‘Yow. Dudziak pozostawał 
ostalnia bez pracy i pobierał zasitek z funduszu 
bezrobocia. Uber! wskulek aresztowania żona 
j i dziecko pozoslaly bez żadnych środków do 
Wladze nie podaly doląd powodów areszto- 
wania,  charakterystycznym jednakże szezególem 
jesl faki, że na dwa dni przed aresztowaniem 
low. Dudziak wystypil przeciw Czumie na zgro- 
madzeniu publicznem BBS w Trzebini, p 
Czuma by! pod osłoną miejscowej policji; 
wysląpiła przeciw naszym łowarzyszom. 


OODEZGR 


DELA 
OOOO 


OOO 


Uroczyste otwarcie sezonu 
teatru TUR 


W niedzielę 12 bm. odhędzie się uroczyste ołwar- 
cle sezonu Teatru TUR w sali Domu Robotniczego 
przy ui. Dunajewsklego 5. Odegrana zostanie 


„ZEMSTA“, 
komedja w 4 aktach Aleksandra Fredry. 

Reżyserię prowadzi, jak ubieglego roku, Euge- 
niusz Szczerski. 

Podczas pauz przygrywać będzie orklestra Org. 
MŁ TUR pod batutą tow. Ciepleil. —- Bufet Spół- 
dzielni TUR. — Garderoba. — Ceny mlelsc ad 
2 zł. do 50 gr. Bilety sprzedaje tow, Pietrucha 
w Sekretariacie TUR. a w dzień przedstawienia 
przy wejściu do sali teatralnej — Początek o 
godz. 5'30 popołudniu. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 


© 
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TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


KRONIKA 


Bezczelne oszustwo hebssiackie 

Otrzymujemy wiadomości że po Krakowie cho- 
dzi jakiś elegancko ubrany osobnik, który wchodzi 
do mieszkań dozorców domów i wręcza im, lub 
ich żonom jeśli są nieobecni, zalepioną koperię 
firmową Banku Zaliczkowego i Kredytowegu na 
Gołębiej 2 z nadruczkiem „Druk” adresowana do 
dozorcy domu takiego a takiego, bez wymienienia 
nazwiska dozorcy. W miejscu przeznaczonem na 
nazwę miejscowości koperta taka ma napis „25 
gr." Wręczając powyżej opisaną koperlę ów, jak 
podkreślają nasi informalorzy, elegancko ubrany 
osobnik żąda rozkazującym tonem opłaty 25-gro- 
szowej. Ogromna większość zaskoczonych w ten 
sposób dozorców sądzi, że idzie o papier urzędo- 
wy i placi 25 gr., aby po rozdarcin koperty prze- 
konać się, że zawiera ona tylko... odezwę p. Mę- 
drzaka, wzywającą do „skupienia się" w BBS. 

Inni agitatorzy  frakcji-rewolwerowo-nożowej 
zachowali się jeszcze bezczelniej, bo zaczęli nad- 
chodzić mniej uświadomionych robotników i do- 
magać się wręcz „opłaty na wybory“ jako rzekomo 
„należącej się” i wzamian za ię „opłalę” wręcza- 
ja... broszurę osławionego p. Paczka, renegata z 
PPS, b. burmistrza Łublina, wydaną nakładem 
BBWR pl. „Czy rządy obecne unikają kontroli". 
W ten sposób jeden laki kolporler bebesiackiej 1 
teratury wyłudził od pewnej biednej wdowy 6 zł. 
a od pewnego robotnika 1 zł. Niewiadomo ile je- 
szcze osób zdołali ci bezczelni oszuści naciągnąć 
oprócz tych dwóch, które nam są wiadome. 

W sprawę ię powinnaby wglądnąć policja. Za- 
nim jednak to uczyni oslrzegamy: 

Nie wierzyć żadnym naciągaczom! Żadnych o- 
plai na wybory niema i kto ich żąda jest oszu- 
stemi Listy roznoszą tyłko lisłonosze i tylko oni 
mogą żądać opłaly za list nieofrankowany! Osob- 
ników usiłujących wyłudzić podobne opłały należy 
oddawać w ręce policji. 

Ciekawe jest również co z tym „moraczewskim” 
sposobem agitacji i zbierania funduszów ma współ 


| nego „Bank Zaliczkowy i Kredytowy”. 


—000— 
Droga do Lasu Wolskiego 
i Panieńskich Skał 


Celem umożliwienia ludności miasta wyzodnego 
dostepu i dojazdu przez Wolę Justowską do Lasu 
Wolskiego i Panieńskich Skał. jako jedynego naj- 
bliższego miejsca wycieczkowego mieszkańców 
Krakowa, zawiązano w ub. roku Spółkę drogową 
dla przebudowy j utrzymania drogi Kraków-=Wola 
Justowska Do Spółki tei przystąpiła gmina m. 
Krakowa, powiat krakowski I gmina Wola Justow- 
ska. Roboty ruzpoczęie w ub. roku wykazują o- 
becie znaczny postęp; zrekonstruowano przez 
budowę podłoża | rozszerzono drogę główną bie- 
gnacą od granicy Krakowa aż du skrzyżowania 
slę z drogą boczną do Panleńskich Skal, oraz wy- 
konano podicże na tejże bocznej drodze aż do ałell 
kasztarowej. Nadto ohetnie rozszerza się | rekon- 
struuje w ten sam sposób drugą drogę boczną, ble- 
znącą od szkoly w Woli Justowskiej w stronę La- 
su Wolskiego, Z wiosną przyszłego roku powyż- 
sze 3 drogi zostaną wysmołowane przez co unżk- 
nie slę na drogach tych prochu ulicznego, 

W związku z lein umożliwiona będzie komum- 
kacja autobusowa z Lasem i Panieńskiemi Skałami 
nietylko przez Przegorzały alo | przez teren Woli 
Justowskiei. 

Na odbytem onegdaj posiedzeniu Zarządu Spół- 
ki pod przewodnictwem wiceprez. m. Ostrowskie- 
go, przyjęto do zatwierdzającej wiadomości spra- 
wozdanie z dotychczasowych robót drogowych i 
kosztów tycliże, oraz uchwałono program robót 


| dalszych. 
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Zniknęły w Krakowie 


ostatnie latarnie naftowe 
OŚWIETLENIE ELEKTRYCZNE GRZEGÓRZEK 


Przy ogólnej rozbudowie oświetlenia publiczne- 
go wprowadza magistrat, w miejsce naftowych a 
także i gazowych latarń ulicznych, oświetlenie e- 
lekiryczne. Dnia 4 bm. w obecności wiceprezyd. 
Ostrowskiego i dyr. Dubeltowicza zaświeciła elek. 
irownia miejska poraz pierwszy lampy elektrycz- 
na na Grzegórzkach. Ul. Podgórska otrzymała 9 
lamp, ul. Rzeźnicka 10 lamp, uł. Gęsia 8, ul. Ma- 
sarska 2, w. Wiślisko 13, Chodkiewicza 4, Procho- 
wa 1 i Żółkiewskiego 6, razem 53 lamp przeważ- 
nie 300-wattowych. W ten sposób zniknęly na te= 
renie Wielkiego Krakowa ostatnie lanipy naitowe, 
służące do oświetlenia ulic, 


" 


Widmo Brześcia 
PRZYGODA ADWOKATA KRAKOWSKIEGO 
Niezwykła przygoda trafiła się znanemu w Kra- 

kowie adwokatowi dr. Pozowskiemu. Pewnego 
dnia przybył do mieszkania dr. Pozowskiezo tunk- 
cionarinsz policji 1 oświadczył, że ma polecenie 
przyprowadzić go do sądu. Dr. Pazowski, który 
niedawno temu przemawiał na jednem z zebrań 
politycznych (narodowej demokracji) był pewny, 
że straż hezpieczeństwa ma polecenie od sędziego 
śledczego aresztowania gó. Pożegnał się więc z 
ŻOmą, zabrał kuierek z blelizną i pedem | udał się 
da sądu w asyście policjanta. Qdy stawki się przed 
sędzią, okazało się, że zaszła pomyłka, gdyż za- 
miast pa oskarżonego udał się policjant po jego 
obrońcę. 


Murzyn przeciw „Kurjerkowi“ 


Znany w Krakowie August Brown murzyn, u- 
trzymujący szkołę tańców w naszem mieście, za- 
skarżył do sądu okr. karnego redakcję „Kuriera 
krakowskiego" o obrazę czci popełnioną drukiem. 
„Kurier krakowski", swojego czasu umieścił ar- 
tykul, w którym podał, że p. Brown miał aferę 
erotyczną z żoną pewnego majstra szewskiezo w 
Kielcach, czem p. Brown jako żonaty uczuł się do- 
tknięty. Będzie ło sensacyjna rozprawa tem cie- 
kawsza, że w roli oskarżyciela występuje poraz 
pierwszy w Krakowie murzyn. P. Browna zastę- 
puje adw. dr. Rosenzweig. 
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STARANIEM CENTRALNEGO KOMITETU BU- 
DOWY POMNIKA GEN. ROZWADOWSKIEGO 
odprawione zostanie żałobne nabożeństwo za Spo- 
kój duszy Śp. get. Tadeusza Rozwadowskiego w 
poniedziałek 13 października © godz. 10 w koście- 
le Kapucynów. 

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK ŚP. WŁADYSŁA- 
WA ORKANA Z KRAKOWA DO ZAKOPANEGO 
nie odbędzie się w listopadzie br., jak pierwotnie 
projektowano, ale z przyczyn od Związku Podha- 
lam niezależnych odkłada się do wiosny lub lata 
1931 r. 

OSTATNIE DNI OBECNYCH WYSTAW W PA- 
LACU SZTUKI. Obecnie trwające wystawy zosta- 
ną zamknięte już we czwartek, kto więc ich nie 
widział, niech skorzysta z tych ostatnich dni. Dnia 
19 bm. zosianą otwarte następujące zbiorowe wy- 
stawy: prof. Fryderyka Pautscha, Marcina Samlic 
kiego i Rafała Malczewskiego. Ponadto w dwu o- 
statnich salach będzie otwarta wystawa dzieł prze 
znaczonych do losowania. Będzie ich zgórą pięć- 
dziesiąt. Publiczność więc będzie mogla naocznie 
przekonać się jak hardzo wartościowe obrazy i 
rzeźby będzie mogla wygrać, nie doplacając do 
tego nic. Termin losowania, które odbędzie się w 
obecności notariusza i członków Dyrekcji podamy 
niebawem. Do dnia losowania można jeszcze na- 
bywać akcje Towarzystwo codziennie w kasie. w 
Pałacu Sztuki, Jak co roku, dyrekcja Towarzy- 
stwa wyda dla posiadaczy akcyi (biletów rocz- 
nych) piękne premium artystyczne. 

UROCZYSTE OTWARCIE KURSU DLA ABI- 
TURJENTÓW W TOWARZYSTWIE NAUCZY- 
CIELI SZKÓŁ WYŻSZYCH. We czwartek 9 bm. 
w lokalu Kala TNSW (Rynek główny, Pałac Spi- 
ski) odbyło się uroczyste otwarcie kursu handlo- 
wego przeznaczonego dla maturzystów(tek) Szkól 
średnich i seninarjów. Wśród wielu gości zauwa- 
żyliśmy: naczelnika województwa p. Osieckiego, 
z kuratorium szkolnego naczelnika p. Miskego, z 
Izby handlowej dyr. dra Radzyńskiego, prezesa 
dyr. Zachemskiego, dra Kuklińskiezo itd. Uroczy- 
stość zagaił prezes Kola TNSW prof. A. E. Balic- 
ki, wskazując na cele i zadania tego rodzaju kur- 
sów. Dowadem ich potrzeby to znaczna ilość za- 
pisanych. Z kolei dyr. komercjalny p. E. Pompa 
w inauguracyjnym referacie edmalował dzisiejsze 
stosunki gospodarcze i zadania obywateli na polu 
pracy gospodarczej. Imieniem dyrekcji Izby han- 
dlowej składał życzenia kierownictwu kursów 
dyr. dr. Radzyfski, oraz prezes Związku p. dyr. 
J. Zachemski. Na kursie poza wybitnymi profeso- 
rami teoretykami wykłady obieli dyrektorzy ban- 
ków:: dr. I. Kammerherg. dyr. J. Horowitz, oraz 
dyrektor komercjalny iirmy Zieleniewski p. E. 
Pompa. 

WŁAMANIA, Frommer Salamon, handlowiec, 
zgłosił w policji, że dostał się nieznany sprawca 
do zabilotki Śchlitsa Seliga i Mozesa Rodbarta 
przy ulicy Szewsklej 4, skąd skradł około 120 me- 
trów zefiru wart. 500 zł. — Nieznani sprawcy wła- 
mali się do kancelarii budynku wyższego słudjum 
handlowego przy ulicy Sienkiewicza 4, gdzie pa 
rozbiciu kilku hiurek skradli z nich gotówkę 300 zł. 
oraz maszynę do misania marki „Remington“ wart. 
800_zł. 

KRADZIEŻ GOŁĘBI. Majewski Stanisław, za- 
mieszkały przy ulicy Koszykarskiej 16 zgłosił w 
policji, źe skradł! mn nieznany sprawca z gołębni- 
ka 25 sztuk gołębi wartości 100 zł, 
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Oszust i 


fałszerz 


W ROLI LEKARZA UNIWERSYTECKIEJ KLINIKI 


W czerwcu br. do uniwersyteckiej kliniki gi- 
nekologiczno-położniczej przy szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie zgłosił się 22-lelni Roman | 
Biłozor i przedstawiwszy się jako „doktór me- 
dycyny* ze Lwowa, legitymując się jedynie bile- 
tem wizylowym, zostal przyjęty przez prof. Áda- 
ma Czyżewicza i dopuszczony do praktyki w kli- 
nice jako lekarz-asystent. Po zainsialowaniu się 
zauważono, iż nowoprzyjęty lekarz jest w stalych 
kłopolach maierjalnych. Zaciągał u kolegów i u 
osób, należących do personalu szpitalnego, pożycz- 
ki po 50 i 100 zł., używając najrozmaitszych pre- 
teksiów. Zachowanie się Bilozora wydało się moc- 
no podejrzane, dla hraku wszakże konkrelnych 
danych zarząd kliniki tolerował młodego „doklor- 
ką”, nie żądając odeń żadnych świadectw ani do- 
wodów z ukończenia [akultetu medycznego. 


Po pewnym czasie stwierdzono brak fartuchów 
lekarskich i różnych przedmiolów a tajemniczy 
sprawca narazie nie został ujęly. Kiedy jednak 
przed kilku dniami student M. M., u którego mie- 
szkał Biłozor, zglosił w policji, iż sublokaior jego 
skradł mu buly i golówkę, zainieresowano się bli- 
żej osobą Biłozora, którego aresztowana. Wyszły 
przytem na jaw rewelacyjne dane. Okazało się, 
iż pseudo-lckarz Roman Biłozor jest 
ZNANYM NA BRUKU LWOWSKIM OSZUSTEM, 
klóry miał sprawę karną za sfałszowanie świa- 
dectwa djakona grecko-katolickiego kościoła ze 
Lwowa, zaopatrzonego falszywym podpisem me- 
iropolity ks. arcybiskupa Szeplyckiego. B., jako 
djakon odprawiał nabożeństwa w Słanisławawie, 
w związku z czem oczy się śledziwo. Z medy- 
cyną nic wspólnego nie miał. 
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Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI Posledze- 
nle Wydziału ilolozicznego odbędzie się w poniedzia- 
lex 13 bm. © zadzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 
Dr. Kazimierz Dobrowalski „Studja nad nazwami miej- 
scowemi Karpat polskich”. Potem odbędzie się posie- 
dzenie adminstracyjne. — Posiedzenie Wydziału lekar- 
skiego odbędzie się w poniedziałek 13 bm, Na posie- 
dzeniu przedstawione bodą badania dra Wróblewskiego 
z zakresu bakteriologii dra Szabuniewicza i dra Cytron- 
berga z zakresu fizjologii, dra Goreckiego z zakresu 
nauki o chorobach wewnętrznych. dra Grzybowskiego. 
dra Steriuz-Okuniewskiczo z zakresu serologji ı dra 
Straszyńskiego z zakresu histopatologji. 

POSIEDZENIE SEKCJI HISTORYCZNEJ odbędzie się 
w poniedziałek 13 bm. o godzinie 18 w Czytelni Central- 
nej Btblloteki OSK, płac Groble 9. Parządek dzienny: 
1) wybór nowego zarządu sekcji; 2) referat p. proi. Ali- 
ch Fiłasko-Pawlicowej pad tytułem „Zagadnienie tła 
Światowego w nauce o Polsce współczesnej” z korele- 
ratem prot. Dr. Adama Kłodzińskiego. Qoście mile wi- 
dziani, 

KURSY RYSUNKÓW BUDOWLANYCH, ODRĘCZ- 
NYCH I ZAWODOWYCH DLA METALOWCÓW roz- 
poczną się dziś w sobotę o godzinie 5 popołudniu w 
Muzeum przemysłowem. Wpisy dodałkowe na kursy: 
gałanterji skórniczej | trykotarstwa ręcznego przyjmuje 
dyrekcja Muzeum przemyslowcgo. 
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TEATRY I KONCERTY 


„OLIMPJA” MOLNARA Z JÓZEFEM LESZCZYŃ- | 
SKIM. Dziś w teatrze miejskim im. J. Słowackiego po- 
raz pierwszy komedia Franciszka Molnara „Olimpia”, 
która obecnie obieza sceny calego Świata. Rolę tytuło- 
wą odlwarza p. Jaroszewska, posiać rotmistrza huza- 
rów węgierskich Barna będzie druga, klórą odiworzy 
Jerzy Leszczyński, inne role milkarnych | dworskich 
ligur z ostatnich lat Franciszka Józefa grają pp.: Kloń- 
ska, Źmijewska, Fabisiak, Kulakowski, Tatrzański. Re- 
żysetja W. Nowakowskiego. „Olimpia“ powtórzona be- 
dzie jutro, Dziś popołudniu poraz ostatni po cenach nal- 
niższych „Mysz kościelna”, jutro popołudniu „Przepro- 
wadzka”" Rostworowskiego, która dochodzi dziesiątego 
powtórzenia. W edzialek wystąpi Jerzy Leszczyń- 
ski poraz pierwszy w przedstawieniu popularnem po 
cenach zniżonych w „Papie” Florsa-Caillavcta. 

Z TEATRU BAGATELA. W niedzielę 12 bm. o godzl- 
nie 430 popoludniu rewja pod tytułem „Serce Krako- 
wa”. Dziś | codziennie rewia „Czego jeszcze chcesz". 
Bilety do nabycia w kasie teatru od godziny 10 przed- 
południem da godziny 10 wieczorem bez przerwy. 

SŁYNNY WIEDEŃSKI KWARTET KOLISCHA wy- 
stapi dziś w sobotę w Starym Teatrze. Sukces tego 
młodego kwartetu wiedeńskiego przeszedł dotąd wszel- 
kie oczekiwania, co też prasa zagraniczna siwierdza w 
słowach najwyższego zachwytu. 

ZNAKOMITY KWARTET DREZDEŃSKI. który ze 
względu na artystyczne wykonaale, technikę | wyjątka- 
wą zdolność do utrzymania stylu wykonywanych kem- 
pozycyj zdobyl sławę wszechświatową, koncertować 
będzie w niedzielę 12 bm. w Starym Teatrze. 

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL- 
SKIEGO odegra dziś w sobotę o godzinie 7'30 wieczo- 
rem i jutro w niedzielę o godzinie 3'30 popołudniu wo- 
dewil ludowy w czterech aktach „Obywatelka z Kro- 
wodrzy” Majeranowskiego. W niedziele a godzinie 7'30 
wleczorem „Słodka dziewczyna”. Ceny miejsc od 50 
groszy do 3 złotych. 


=quQa= 
SPORT 


AMATORSKI KS WAWEL. Jutro w nledzielę o go- 
dzinie JI przedpołudniem na boisku KS Cracovil adbę- 
dą się zawody w piłkę nożną o wejście do Ligi pomię- 
dzy Amatorskim KS a WKS Wawelem. Zawody te bu- 
dzą wielkie zainteresowanie, gdyż wynik tychże będzie 
decydował, która z tych drużyn dojdzie do finałowych 
rozgrywek a wejście do SAL. 
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Z POQISKI 


ARESZTOWANIE SEKRETARZA UKR. ORG. 
BOJOWEJ. Areszlowany zoslał sekretarz gencral- 
ny ukraińskiej organizacji bojowej (UOW), Ro- 
man Szyszko- Aresztowanie nastąpilo na podsla- 
wic oskarżenia o zdradę glówną. 


KATASTROFA PRZY ROBOTACH ZIEMNYCH 
WE LWOWIE. We czwarlek rano wydarzyła się 
Katastrofa przy wydobywaniu piasku z góry na 
ulicy Paulinów. Przy robotach zajęci byli robo- 
tnicy z furmankami. Wskutek usunięcia się wiel- 
kiej ilości ziemi, piasek i kamienie zasypały Irzech 
robolników i dwie furmanki z końmi. Akcja ra- 
tunkowa była bardzo utrudniona, ponieważ góra 
usuwała się w dalszym ciągu. Wobec rozmiarów 
katastrofy władze zwróciły się do komendy woj- 
skowej, która delegowała oddział saperów. W to- 
ku akcji udało się odkopać jednego robotnika, 
którego w groźnym sianie adwieziono do szpila- 
la. Dwóch innych robotników i koni nie zdoła- 
no odkopać, mimo iż oprócz wojska powołane zo- 
stały oddziały robotników miejskich. Przystęp do 
góry jest bardzo grożny ze względu na dalsze 
osuwanie się góry. Obszar, na którym wydarzyła 
się katastrofa należy do metropolity Szeptyckie- 
go i jest wydzierżawiony p. Bizancowi. Jak w o- 
slatniej chwili komunikują, ocalenie zasypanych 
robotników jest wątpliwe. 

ZA SZPIEGOSTWO. Przed sądem apelacyjnym 
w Kalowicach odbyła się rozprawa przeciwko Ka- 
zimierzowi Zaborskiemu i Jerzemu Kowalskiemu 
z Siemianowic, którzy stali na usługach wywia- 
du na rzecz jednego z państw ościennych. Po prze- 
prowadzeniu rozprawy sąd zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, mocą klórego Zahorski ską- 
zany został na 2 i pół roku więzienia i utralę 
praw obywalelskich na 3 lata. W sprawie Kowal- 
skiego sąd apelacyjny uchylił uwalniający wyrok 
sądu pierwszej insłancji i skazał go na 6 miesię- 
cy więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego. 

RED. WŁODEK NA URLOPIE ZDROWOT- 
NYM. Z więzienia śledczego w Warszawie przy 
ulicy Daniłowiczowskiej wypuszczono na 3-mie- 
sięczny urlop zdrowotny b. redaktora odpowie- 
dzialnego i h. sekretarza redakcji „Gazety War- 
szawskiej" p. St. Włodka. P. Włodek tuż przed 
aresztowaniem go na lerenie koszar 5 p. Legjo- 
nów w Wilnie przebył ciężką grypę i pozbawiony 
zastał wolności w gorączce. W areszcie red. Wło- 
dek niedomagał w dalszym ciągu. 

SPRAWĄ ZBIEGŁEGO Z WIĘZIENIA W CZĘ- 
STOCHOWIE, GŁÓWNEGO KASIARZA WAR- 
SZAWSKRIEGO STANISŁAWA CICHOCKIEGO, 
znanego w świecie przestępczym pod przezwiskiem 
„Szpiebródki” zainteresowały się centralne władze 
sądowe. Na miejsce w związku z toczącem się tam 
śledztwem przybędzie specjalny delegat z ramie- 
nia władz sądowych. Po przeprowadzeniu doraż- 
nego dochodzenia, zawieszono w czynnościach 
dwóch dozorców więziennych, poszlakowanych o 
ułatwienie ucieczki. Dalsze śledztwo, przybierają- 
ce Szersze kręgi, jest w toku. Należy zaznaczyć, 
że Cichocki był jednym z głównych organizato- 
rów nieudałego zamachu na częstochowski od- 
dział Banku polskiego, w którego skarbcu znajdo- 
walo się kilka miłjonów złotych. 
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Z zagranicy 

RADJO W KOPALNI OCZYWIŚCIE W AME- 
RYCE. Fale radjowe mają własność przenikania 
przez twarde pokłady ziemi. Pewien inżynier gór- 
niczy, pracujący w kopalniach w Stanie Tenessee 
w Ameryce Północnej uslawił w kopalni stację 
radjonadawczą na głębokości 160 m. pod ziemią 
i w różnych punkiach kopalni umieścił aparaty 
odbiorcze. Około 5.000 robolników, pracujących w 
kopalni, miało możność słuchania nadawanych 
rozkazów, pouczeń, mnzyki itp. nawet w najda- 
lej rozgałęzionej sieci chodników podziemnych. 
Na głębokości 300 metrów odbiór slacji lokalnej 
był dobry, ale Iransmisje z innych stacyj natra- 
fiały na przeszkody, 
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Pogrom dywersantów 
ze Stronnictwa (Chłopskiego 


(Telejvnem od korespondenta Naprzodu“) I 
Warszawa, 10 października. 

Dzień dzisiejszy był katastrofalny dla dywer- 
Syjnej grupy Strannictwa Chłopskiego. Na posie- 
dzeniu Rady naczelnej pod przewodnictwem by- 
lego posla Walerona uchwalono jednomyślnie re- 
zolucię. akcepiującą bez zastrzeżeń zawarce bW | 
ku wyhorczegmn Centrolewu, wyrażającą całkowi- | 
1e zaufanie i podziękowanie komitetowi wyko” 
nawczemu za datychczową pracę, piętnulącą ban- 
dycki napad grupy Ssprzedalnych warchołów na 
mienie | tokal Stronnictwa, z których wielu nie pia- 
stowała żadnych mandatów w Stronnictwie i w0- 
góle do Stronnictwa nie należeli, Rada naczelna 


Dymisja prezesa 
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu”) 
Warszawa, 10 października. 

Pogloski o dymisji prezesa Najwyższej lzby 

kontroli prof. Wróblewskiego potwierdzają się- 

Prof. Wróblewski ustępuje z urzędu z dniem 15 

b. m. i wraca na swą katedrę do Krakowa. Także 

Pugleska, że wastępeą jego będzie gen. Krzemicń- 

ski, potwierdza Się. 


Przywiezienie b. posła 


do ciężko chorej żony 


(Telefonem od korespondenia Naprzodu") 
Warszawa. 10 października. 

Dziś przywieziony zoslal do Warszawy z Brze- | 
Ścia b. posel tow. Stanisław Dubois. Fakt nicspo- 
dzianego aresztowania go w nocy i w specjalnych 
warunkach podziałal na jego będącą w poważnym 
stanie żonę w taki sposób. że nastąpiło tzw. prze- 
noszenie ciąży. Chorą przewieziono do lecznicy 
przy ul. Złotej 3, gdzie wczoraj popołudniu poro- 
dziła nieżywe dziecko. Stan chorej pogorszył się. 
wobec czego obrońca tow. Dubois adwokat tow. 
Benkiel zwrócił się do prokuratora Rudnickiego 
o-pzzywiezienie tow. Dubois celem widzenia się 
z żoną. Prokurator skierował obrońcę do sędziego 
Śledczego p. Demanta, który dał pozwolenie na 
przywiezitnie wieźnią i wczoraj wieczorem tele- 
fonicznie zawiadomił komendę więzienia w Brze- 
scu. 

Dz% o 8 rano tow. Dubois w towarzystwie po- 
licjantów i wywiadowców przybył samochodem 
z Brześcia. Oczekiwał go prokurator Chruścicki. 
Po formalnościach Dubois wsiądł da samochodu 


Rewolucja w Brazylji zwycięża 


PRZED USTĄPIENIEM PREZYDENTA 


Nowu Jork, 10 października. Jak z Rio de Ja- 
neiro donoszą, prezydeni republiki brazylijskiej 
wyraził zamiar ustąpienia z urzędu, Ostaleczna | 
decyzja ma nastąpić w najblizszych godzinach. 
Tymczasem arm ja powstańcza, na klórej czele sla 
nal Vargas. wyruszyła z Rio Grande da Sul i na- 
viera na usiępujące oddziały wajsk rządowych w 
kierunku Sao Paolo. Komunikat wydany przez 
główną kwalerę rewolucyjną donasi, że entuzjazm 
ludności dla ich sprawy jem tak wielki, iż ze 
względu na wielki naplyw acholników w Rio 
Grande musiano zamknąć biuro werbunkowe. — 
Obecnie odbywa się szkolenie ochoiników, z kló- 


TELEGRAMY 


ATINDENBURG NIE UŁASKAWIL 
HITLEROWCÓW 

Berlin, 10 października. Oficjalnie donoszą: Pre- 
zydeni Rzeszy odrzucił prośbę o ułaskawienie ska- 
zanych przez sąd Rzeszy w Lipsku (rzech ofice- 
rów Reichswehry. wniesioną przez ich obrońcę. 
Odmowa umolywowana jest, że wlaśnie w obecnej 
trudnej sytuacji wymagana jest dyscyplina i po- 
Sluszeństweo wśród Reichswehry a zatem nłedo- 
puszczalne jeri skasowanie kary w drodze laski 
luh jej złagodzenie. przynajmniej w chwill obec- 
nej, 

SZTURM KOM 


) 
| 


UNISTÓW NA PLAN YOUNGA 

0 października. Jak komunistyczna „Hu- 
donosi, ha konferencji komhnistycznej 
irakcji Reichstagu z komunistyczną frakcją Izby | 
francuskiej uchwalono jednoglośnie podjąć wal- 
kę przeciw planowi Younga. 


pozostaje wierną idei demokratycznej i słoi ne- 
złomnie pod sztandarem tej |del, uznaijąc ża jedyna 
listę wyborczą demokrach polskie! listę Związku 
Obrony Prawa i Wolności Ludu. 


SOŁIDARYZOWANIE SIĘ Z RADA NACZELNĄ 


Ze Stronnictwa Chłopskiega komunikują, że z 
pośród dywersantów wycoiało się pięciu, pocho- 
dzących z bylej Kongresówki. Byly senater Ta- 
tarczak i hyły poseł Tabor przeslali protest prze- 
ciw utnieszozeniu ich na liście dywersyjnej. Za- 
rząd małopolskiego okręgu Stronnictwa Chłap- 
skiego przysłał depeszę, niętnulącą dywersantów 
i wyrażającą sOlłdarność z Centrolewem, 


Wróblewskiego 


Wedle obiegających poglosek prof. Wróblewski 
po ogłoszeniu sprawozdania NIK o przekrocze- 
niach budżetowych otrzyma! propozycję obiecia 
innego stanowiska, m. i. proponowano mu stanowi- 
ska posła w Takio. co stanowcze odrzucił, O przy- 
czynach dymisji nic konkretnego dowiedzieć się 
me można. 
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tow. Dubois z Brześcia 


urzędowego nr. 20002 w towarzystwie policjantów 
i wywladowców i pojechal do lecznicy przy ul. 
Złotej. Dom ten od rana byl otoczony przez wy- 
wiadowców policji politycznej. O 9 rano Dubois 
przybył do lecznicy, gdzie w hallu czekali na nie- 
jci tostry. Do pokoju chorej 
arze przygotowywali 
ią na przyjęcie męża. Po przygotowaniu wszedł 
do pokoju nr. 5, dokąd mu towarzyszyła eskorta 
lak, że nie mógł na osobności pomówić z rodziną 
nawet kilku słów, Także do pokoju żony wszedł 
prokurator. Rozmowa mogła dotyczyć wyłącznie 
spraw rodzinnych. 

Około 12 w południe Dubois w towarzystwie 
prokuratora i eskorty odwieziony został w nie- 
wiadomyui kierunku, przypuszczalnie do więzie- 
nia centralnego w Warszawle przy ul. Danillowi- 
czowskiej. 

Wedle otrzymanych przez Waszego korespon- 
denta iniormacyi Dubois ma głowę egołoną i wy- 
glada źle. 
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rych codziennie dwa lysiące przydziela się do ar- 
mji maszerującej na Sao Paolo. Samoloty pow- 
slańców rożrzucają po kraju odezwę, która głosi, 
że siódmy korpus armji rządowej w Pernambuco 
przeszedł na sironę powstańców. 

Nowy Jork, 10 października. Z Montewideo do- 
noszą o znacznych dałszych sukcesach powsłań- 
ców w Brazylji. Około rzy piąte armji rządowej 
miało przejść na stronę powsłańców. Po zdobyciu 
miasta Campos powstańcy w dwóch grupach ela- 
gną na Ria de Janeiro, Jak słychać, w rękach pa- 
wsłańców znajduje się cała Brazylja północna, 
z wyjątkiem manów Para i Amazonka, 


KATASTROFA SAMOCHODOWA 

Kolonja, 10 października. W pobliżu miejsco- 
wości Bruchllal kolo Kołonji wydarzyla się wczo- 
aj wielka katasirofa samochodowa. Autobus wio- 
zący uczestniczki zgromadzenia koblet do domu 
ześlizgnał się na rozmiękłej drodze i wjechał ca- 
łym pędem na drzewo przydrożne. Dwie kobiety 
zosłały zabiłe a 7 odniosło rany ciężkie. Jedna 
tr zabitych była matką 11-clorga dzieci nieletnich. 

POWODZIE W NIEMCZECH 

Berlin, 10 pażdziernika. Jak z Fryburga dono- 
szą, w naslępstwie długolrwalych deszczów osta- 
Inich dni wysląpily z brzegów rzeki Kinzig, Elz, 
Dreissm, Wiese i Murg i zalaly wielkie polacie 
Schwarzwaldu. Także na Renie podniósł się stan 
wody do lego Slopnia, że istnieje niebezpieczeń - 
stwo powodzi. Żegluga na Renia zostala wsirzy- 
mana. Jeszcze gorze] przedslawia się zagięble Saa- 
ry, gdzie rzeka Saara i jej dopływ wyslypiły z 
brzegów i załały cały szereg niżej jołożonych miej 
scowości, W Dillingen slanela pod wodą większa * 


| Ta książę Walji, witany 


WYDAWNICTWO TUR NR. £ 


ZARYS 
BIBLJOGRAFICZNY I METODOLOGICZNY 
Praca zbiorowa. 

Do nabycia w Bibliotece TUR ul. Dunajewskiego 5 
parier i w Sekretarjącie TUR. 


część wielkiego zakładu hutniczego, wskulek czego 
musiano pracę przerwać. W Neunkirchen stau 
wody przekroczył najwyższy stan z roku 1918 o 15 
centymetrów, W mieście ustala wszelka komuni- 
kacja, liczne domy prywatne i fabryki są zalane 


ji unieruchomione, W Ober-Linxuciler musiała 


slraż pożarna ratować ludzi i bydło, brodząc miej- 
scami w wodzie po szyję. Wstrzymano także ko- 
munikację kolejową, ponieważ w różnych miej- 
scach tey, i nasypy zostały uszkodzane, W Tre- 
wirze rzeka Mozela osiągnęła o północy najwyż- 
szy slan. Z Koblencji donoszą a dalszym wzro- 
ście stanu wody na Renie. 
I WE FRANCJI POWODZIE 

Paryż, 10 października. Północno-wschodnia 
część Francji została nawiedzona katastrofalna po- 
wodzią. Liczne rzeki jak Moza, Skalda, Aisne, Oise 
i ich dopływy wysiąpiły z brzegów, zalewając 
liczne osady ludzkie i pola uprawne. Stan wody 
na rzece Aisne jest najwyższy od roku 1910. Naj- 
większe niebezpieczeństwo grozi miejscowości 
'Friancourt, gdzie niżej położone dzielnice słanęly 
pod wodą. Ludność zosiała ewakuowana. Na naj- 
bardziej zagrożone miejsca wysłano pomoc woj- 
skową. 


FASZYŚCI PRZYWRACAJĄ KARĘ ŚMIERCI 
rym, 10 października. Wielka Rada faszystow- 
ska podczas obrad nad nawym kodeksem kar- 
nymi uchwaliła karę śmierci utrzymać nadał we 
Włoszech i stosować ją wobec przestępstw go- 
dzęcych w bezpieczeńsiwo państwa i wobec osób 
dopuszczających się specjalnie ciężkich zbrodni 
pospolitych. 
PO WYBORACH W FINLANDJI 
SOCJALIŚCI NAJSILNIEJSZĄ PARTJA 
Helsingfors, 10 października. Wedle ostateczne- 
go obliczenia siracili komuniści podczas obecnych 
wyborów wszystkie posiadane dotychczas man- 
daly, z których 14 mandatów przypadło zbioro- 
wej parlji narodowej a 7 socjalistom. Partje mi 
szczańskie uzyskały 134 mandaly, a więc posia- 
dają dwie trzecie większości polrzebnej do prze- 
prowadzenia uslaw antykomunistycznych. 


PO KATASTROFIE STEROWCGA „R 101" 

Łondyn, 10 pażdziernika. Już na dlugo przea 
rozpoczęciem nabożeństwa żałobnego za dusze o- 
[iar katastrofy sierowca „R 101" wypełnił się ob- 
szerny plac po kaledrą św. Pawla olbrzymim 
tlunem publiczności. Pół godziny trwało zanim 
miejsca w katedrze zajęli członkowie gabinetu, 
urzędnicy i oficerowie lotnictwa, ministrowie do- 
minjów, angielscy książęta, caly korpus dyple- 
malyczny i różne wyższe osobistości. Punklualnie 
o godzinie 12 w południe przybył w imieniu kró- 
przez duchownych u wej- 
ścia. Po zajęciu przez niego miejsca podnieśli się 
wszyscy obecni i odśpiewali hymn narodowy. 
Przed nabożeństwem kilka orkiestr wojskowych 
grało marsze żałobne. Przebieg nabożeństwa byl 
bardzo wzniosły. O lej samej porze odbywało się 
nahożeńslwo żałobne w katolickiej katedrze west- 
minsterskiej, w którem wzięło udział przeszło Irzy 
tysiące osób. 


KANADA CHCE SIĘ UNIEZALEŻNIĆ 
OD ANGLJI 

Londyn, 10 października, Na bankiecie wyna- 
nym przez angielską łzbę handlową dla delega- 
tów dominjów na konferencję brytyjskę przema- 
wiał kanadyjski delegat Bennel. Z mowy jego wy 
nika, że Anglja nie może liczyć, aby Kanada za- 
dowoliła się dolychczasowym stanem tj. wywo- 
żeniem surowców do Anglji i sprowadzaniem 
slamtąd fabrykatów gotowych. Taki stan rzeczy 
nie da się utrzymać. 


Wyszla z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


w księgarniach, w B'bljoieca TUR. 
ji „Naprzodu“ (Dunajewskiego 5). 


Przesląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr., masło zwycz. 1 kg. 4'20—440 zl., 
ser krowi 1 kg. 1—120 zl., jaja świeże szi. 20—22 
gr. cebula 1 kg. 25—% gr. pietruszka 1 kg. 30—35 
gr., pomidory I kg. 50—70 gr. włoszczyzna Św. 
1 kg. 24-26 gr., jabłka 1 kg. 050—1% zł., gruszki 
1 kg, 080—220 zł, śliwki 1 kg. 1'60—2'40 zl., 
szt. 4—7 zl, kurczęta para 3—6 zl., kaczki sztuka 
3—6 zł, gesi Sztuka 8—12 zł, karp żywy 1 kg. 
3'50—380 zl., szczupak żywy 1 kg. 6—7 zł., świnki 
1 kg. 550—6 zł. 


1 TEATRU 


wagatela: „CZEGO JESZCZE CHCESZ?“ rewia. 


Musimy się przyznać, że byłoby nam miła, gdy- 
byśmy zobaczyli i usłyszełi więcej, niż nam dana. 
Chociaż sketche „Uwadziciel* i „Na głównym 
dworcu w Warszawie” wywoływały salwy śmie- 
chu i obfitowały w dobre i odważne, aktualne 
dowcipy, jednak tu i ówdzie plątał się niejeden 
stary „kawał* znany widowni. 

Sketch pod tyt. „W Barze" zainscenizowany 
sprawnie i dobrze adezrany, nie nudził nawet tych 
którzy słyszeli go parę tygodni temu przez radjo. 
Nie można tego samego powiedzieć. o inscenizacji 
„Łuk i serce". Cowbaye śpiewający miłą piosen- 
kę, stali po obu stronach sceny z całym spokojem 
i z ognistą ilegmą przyglądali się erotycznemu 
spacerowi indyjskiej Diany, strzelając od czasu do 
czasu z żywiołową ostrożnością. 

Pp. Aleksandryjscy prezentowali w numerach 
tanecznych zarówno daskonałą technikę, jak i du- 
że poczucie estetyki tańca. Te zalety należaloby 
uzupełnić jeszcze ciekawszą kompozycją, bo np. 
„Apasze* nie różnili się zasadniczo od przeciętne- 
go typu tańców apaszowskich. Miły balet „Baga- 
telek" każe nam niestety częściej podziwiać zmia- 
nę kostjumów, niż rozmaitość plastyki tanecznej. 
Wogóle, zarówno numerom baletowym, lak i in- 
scenizacjom przydałoby się więcej plastyki i wię- 
cej kompozycji. 


kury į 


„NA PRZÓD” — Nr 2% Sobota 11 października 1930 


Przemilą p. Nobisównę, um ą doskanale po- 
sługiwać się wdziękiem pens. rki i tym razem 
witano j żegnano rzęsistemi oklaskami. 

Na koniec parę słów o conierencier'ce. „Zapo 
wiadacz* to gospodarz nastroju w teatrze rewio- 
wym. Zadaniem jego nie może być jedynie bawie- 
nie publiczności tak długo, aż zmieni się dekoracje, 
bo wtedy jest on tylko namiastką przerwy i ofiarą 
spuszczonej kurtyny. Conierencierka, to żartobli- 
we preludium da mającej się rozpocząć na scenie | 
akcj. Conlerencjer powinien się strzec, aby nie 
stać się kelnerem, obsługującym publiczność „ka- 
wałami". Nie tyle bowiem powinien on hawić wi- 
dza, ile raczej bawić się razem z widzem. W tym 
kierunku szły starania p. Niewiarowicza. — Finał 
programu glosi: „dajemy wszystko, na co nas | 
słać". Wierzymy, że to jeszcze nie wszystko, na 
co stać sympatyczną scenkę Bagateli. 

Adam Połewka, 


HUMOR I SATYRA 


(Z „żóliej Muchy”) 


TROCHĘ AFORYZMÓW 

„Wódz wodzowi nie dorówna 
Jeden czuje obrzydzenie, 
Inny chętnie zjada g...“ 

(z Wyspiańskiego). 
„Kto z sanacją w zgodzie, ten żyje szczęśliwy, 
Bo noc ma spokojną. dzień niefrasobliwy". 

(z Kochanowskiego). 
„Klo nie może być lwem, ten się posługuje 
Sieczką, Łokietkiem i oficerami”. 

(z Macchiavella). 

„Rzeczpospolila legla we krwi i pyle u nóg 
„ukochanego wodza”. 


(2 Sienkiewicza). 
RASA 
Cudzoziemiec jakowyś zapylanie slawiał, 
Czemu Polska „bezrogii rasy nie poprawia? 
— Przeciwnie — odparł Polak obcemu uprzejmie, 
— Czy nie widział pan jeszcze klubu BB w sejmie? 


Zwiazki I zoromiadzenia 


WIECZORNICĘ TANECZNA urządza podgór- 
ski oddzial org. mł. TUR w niedzielę 12 bm. w sa- 


lach Domu tramwajarzy pl. Serkowskiego 7. 
W programie: solo śpiew i dcklamacja chóralna. 
Początek o godz. 5 popol. Wstęp dla członków 
TUR 50 gr., dla wprowadzonych gości I zł. 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO 

Sobota popołudniu: „Mysz kościelna" (poraz ostat- 
ni), ceny najniższe; wieczorem „Olimpija“ (pre- 
mjera — nowość). Gościne występy Jerzego Le- 
szczyńskiego. 

Niedziela popol.: „Przeprowadzka“ (ceny zniżo- 
ne); wiecz.: „Olimpia”* (nowość) Gościnne wy- 
stępy Jerzego Leszczyńskiego. 

Poniedzialek: „Papa” (gościnne występy J. Le- 
szczyńskiego) przedst. papularne, ceny zniżone. 

BAGATELA _ 

„Czego jeszcze chcesz?" 

KINOTEATRY 


Apollo: „Parada miłości". 
Corso: „Ostatnie przygody Tarzana”. 


Codziennie 


Dom żołnierza: „Chata wuja Toma“. 
Muzeum: „Jak powstaje książka” | „Student“, 
Generał". 
ocałunek*, 
Uciecha: „Atlantic“. 
Wanda: „Kochanka studenta”. 


„Przedziwne kłamstwo”. 


RADJO KRAKOW SKIE 
Sobota 11 października 
11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 

riackiej. 12.10: Gramoton. 13.10: Komunikat meteorolo- 
giczny. 15.00: Komunikat rolniczy. — 1550: Odczyt: 
„Mowa zapoznawana — rysunek" — wygłosi prof. Fr. 
Janczyk. 16.15: Gramofon. 17.155: Odczyi: „Z otwar- 
tych sarkofagów na Wawełu" — wygłosi ks. prot. dr. 
Tadeusz Kruszyński. 17.455: Słuchowisko z Warszawy 
dla najmłodszych i koncert dla młodzieży. 18.45: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.10: Komunikat rolniczy, 19.25: 
Gramoion. 19.35: Dzlennik radjowy. 1950; Gramofon. 
20.00: Feljeton z Warszawy: „Zamierzchła, zapomniana 
stolica”, 20.15: Przegląd polityk! zagranicznej nbieglego 
tygodnia — dr. Jan Regula. 20.30: Muzyka lekka z War- 
szawy. 22.00: Fełjeton z Warszawy: „Życie Zachodu”. 
22.15: Gramofon, 22.50: Komunikaty z Warszawy. 23,00: 
A taneczna z „Polonił”, 24.00; Hejnal z wleży Ma- 
riacklej 


Warszawa: 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka. . . 1.50 
Kopanklewicz: Ubezp. pracawn. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. HI. Inspekcja 
Pracy +_+ WEB 69 a zł. 4.— 
Winter: Duce , . 3.50 
Wasllewskl: Zarys dziejów P. P. S. 2.80 
Krabelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o piae pracown. 
umysłowych . » O a 
Sady pracy Pa QGDOd e tz 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
DC 2 6 DACZEWONONOWO WC 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsettl: Karol Fourier, apostoł pracy 
radosnej . . e taaie CU 
Orsettl: Robert Ouen wielki praviti 
ludzkości . . 40 
Stanisław RychiińskI: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wynl- 
ków anklety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych , . . » i go L= 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zaglę- 
biu Dąbrowskiem . = 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił I środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt i Fellks Grossowle: Socjologja 
partji politycznej . . . . . . 2.50 
P, Kranotkin: Spólniectwo a socjalizm 
wolnościowy . . -60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho: 
wanie , 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy = 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 
spodarcza . 1.50 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 1.50 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski I Piłsud- 
ezyey + ae © 6 Bom O Guia G LEJ, 
Zamówienia z prowincji należy klerować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


j NE EN. ma oo UUME 
Przyjeżdza specjalista dla 
sztucznych oczu ludzkich! 


Będę robił sztuczne oczy, wedle natury. 
z wyzyskaniem najnowszej techniki, — 
Pacjenci zgłoszą się w dniach 
18-21 października 
w Krakowie, Uniwersytecka KII- 
nika Okullstyczna, Karol Müller 
z Jeny. 


ji 


? Jednorazowa próba przekona 
kałdego o jakości 


FOTOGRAFICZNE | RADIOWA A 
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 


RADJOQ-SFINKS, Kraków, Karmslicka 13 


Roboty amałorskie| 888 Robaly amatorskie | 


TPPPYPYPYYYYYPYYYV 


PE 
Dośotowic Samochodowe 
przyj ul. Szczepanskiej L. 2, Tel. 15717 


atworzyło skład z przyborami I częściami samochodowemi, 
oraz posiada na składzie oliwę, opony | dętki, jakoteż po- 
średniczy w komisowej sprzedaży samochodów używanych 


dysposuje samochodami osebowemi 
1ciężarowemi. do przewozu osób I bagażu 
Ceny przystępne. nz 


Ceny przystępne. 


HELENA PAPIERNIK 


F Kraków, ulica Mikołajska L. 11. 


ma na skladzie | stale prowadzlı 
Pończochy damakie, dziecinne, skarpetki, rękawiczki, 
krawstki, kołnierze, spinki, lusterka, chuetki da 
noża, koszule damskie, kombinacje, reformy, ble- 
lizan dla niemowląt, hafty, koronki, matywy, gamy 
do bielizny ! ma podwiązki, potnlki, wstążki, taśmy 
jedwabne, wełniane | batystowe, nici, bawełny 
włóczki, wełny, przędze, jadwab sztuczny, grzebie” 
nie do czeaania, grzebyki da włorów, szczotki do 
zębów ı rąk, mydła, woda kolońska, perfumy, azam- 
pony, przybory da szycia i hattu, towary galante- 
ryjne. ni 


Ej 


Fabryka mebli żelaznych, metalowych 
oraz wyrobów budowlanych 


ANTONI POGORZELSKI 


W KRAKOWIE, Św. ŁAZARZA L. 19 


TELEFON Nr. 10098 TELEFON Nr. 10088 
poleca własne wyroby solidne i do- 
borowe po cenach fabrycznych. 
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